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Hi Wojewódzka Konferencja PZPR w Lublinie
wybrała nowe władze 

lu b e lsk ie j o rg a n iza c ji partyjnej
W dniach 9 i 10 bm. obradowała w Lublinie III Wojewódzka Kon

ferencja Partyjna w Lublinie. W Konferencji z ramienia Komitetu Cen 
tralnego udział wzięli: tow. Jaroszewicz — Wiceprezes Rady Mini
strów, członek K. C. i tow. Alster — Kierownik Wydziału Organiza
cyjnego K. C., członek K. C.

Konferencję zagaił I sekretarz
— mówiąc:

TOWARZYSZE!
5-go m arca br. zm arł w Mo*kwle 

Wódz i Nauczyciel m iędzynarodo
wej klasy robotniczej j postępowej 
ludzkości Jó^ef Stalin.

Odszedł od nas ukochany Wódz i 
Przyjaciel, ciężką i niepow etow aną 
stra tę  poniosła cala m iędtynarodo- 
wa klasa robotnicza, a  w raz z nią 
cała ludzkość.

Z najwyższym bólem przeżywały 
w raz z narodam i radzieckim i stra tę  
swego Wielkiego Nauczyciela i Przy
jaciela nasza partia, cały naród pol
ski.

Odchodząc od nas, Towarzysz 
S talin  pozostawił po sobie w ielką 
spuściznę, Związek Radziecki, zmie
rzający pewnym krokiem  do kom u
nizmu, zahartow aną w bojach Ko
m unistyczną P artię , k tóra  pew ną 
ręką  prow adzi narody Związku R a
dzieckiego ku  prom iennej przyszło
ści .

Nasza partia , k ieru jąc  się nieza
w odną nauką M arksa. Engelsa, 
L enina, S talina — ucząc «ię na do
świadczeniach wielkiego Związku 
Radzieckiego i jego kierowniczej s i
ły K. P. Z. R. — mobilizować będzie 
wszystkie siły narodu, by szybciej 
zbudować w naszym k ra ju  Socja
lizm. Uczcijmy pamięć Wielkiego 
Józefa S talina chw ilą milczeni?. 
(Wszyscy wstają, czcząc pamięć To
warzysza Józefa Stalina minutą  ci
szy ).

14-go m arca 1953 r. b ra tn ia  Re
publika Czechosłowacka poniosła 
ciężką niepow etow aną stratę, zmarł 
Przew odniczący K om itetu C entral
nego Czechosłowackiej P artii K o
m unistycznej, P rezydent Czechosło
w acji — K lem ent G ottw ald — 
śm ierć jego jes t ciężką s tra tą  dla 
całego obozu pokoju i  socjalizmu. 
Dzieląc z narodam i Czechosłowacji 
ich ból — będziem y w ytrw ale  k ro 
czyć wspólnie z nim i po drodze bu
dowy ustro ju  spraw iedliw ości spo
łecznej. Uczcijmy pamięć Towarzy
sza G ottw alda chw ilą milczenia. 
(Wszyscy wstają  — m inuta  ciszy).

TOWARZYSZE!
Okres dzielący nas od poprzedniej 

konferencji jes t okresem  ideologicz
nego dojrzew ania naszej partii, 
w zrostu jej zdolności m obilizacyj
nej i  au to ry te tu  w  masach.

W okresie tym  p artia  cem ento
w ała sw ą jedność w walce o wzmac
nianie sojuszu robotniczo-chłopskie
go i realizację P lanu  Sześcio
letniego v  województwie lubelskim.

Obecny okres wymaga od naszych 
Instancji party jnych , od członków 
partii wzmożonej pracy i odpowie
dzialności wobec klasy robotniczej 
1 narodu.

Zadaniem  naszym  Jest um acniać 
stale siłę, jedność i autorytet prze
wodniej siły narodu — partii, dla 
kierow nictw a m asam i w wielkim 
dziele realizacji P lanu Sześciolet
niego. K onferencja uzbroi organiza
cję lubelską, jeśli wydobędziemy na 
jaw  nasze braki, jeśli nie będziemy 
ukryw ać swych błędów, jeśli bę
dziemy się posługiwać niezawodnym 
orężem kry tyk i i sam okrytyki.

K onferencja powinna uzbroić n a 
szą organizację do dalszej walki, 
do dalszych zwycięstw, by pod kie
row nictwem  KC, pod przewodem 
"wielkiego Budowniczego naszego 
k ra ju , Ucznia L enina i S talina, To
warzysza B ieruta, prow adzić masy 
pracujące Lubelszczyzny do socja
lizmu.

Konferencję uważam za otwartą. 
•  •  •

Po powołaniu Prezydium, w  
sk ład  którego w eszli m. In. tow. 
tow.: Jaroszewicz, A lster, sekreta
rze KW 1 KP oraz robotnicy i 
chłopi, delegaci na K onferencję 
W ojewódzką, zebrani przyjęli n a 
stępujący porządek obradj , ,  » -

K. W. PZPR tow. Józef Kalinowski

1. referat polityczno - sprawo
zdawczy,

2. sprawozdanie komisji rew i
zyjnej,

3. wybory Komitetu Wojewódz
kiego i Komisji Rewizyjnej,
W dyskusji nad referatem  zabie

rali glos następujący tow. tow.: J e 
rzy Swat — sekretarz K om itetu 
Zakładowego PZPR w WSK, Sta
nisław Karpiński — I sekretarz 
KP PZPR w Hrubieszowie, Edward 
Skrzelowski — przewodniczący 
spófdz. produkcyjnej w  Dębach, 
pow. Tomaszów. Jan  Dzida — I 
sekretarz K P PZPR w 'Chełmie, 
Władysław M akuch — sekretarz 
Kom itetu Zakładowego PZPR w 
FSC im. Bolesława B ieruta, prof. 
dr Aleksander Goldschmied — dzie
kan Wydz. L ekarskiego A kadem ii 
Medycznej w Lublinie, Stanisław  
Barczuk — z K om itetu Zakładow e
go Węzła L u b elk ieg o  PK P, Kazi
mierz Głębski — przewodniczący 
Prezydium  WRN w  Lublinie, Ed
ward Adamiak — naczelny redak
tor „Sztandaru L udu", H elena P a 
sierb — z Zam ojskich Zakładów 
Drzewnych, poseł na Sejm  PRL, 
Jerzy Koszel — kierow nik W ydzia
łu Propagandy KW PZPR, H enryk 
Flikierski — dyrektor KFWM, R y
szard Leśniewski — przew odniczą
cy Pow. Zarz. ZMP w  Białej Pod
laskiej, Bolesław Krzywiński — 
członek Egzekutyw y KW PZPR, 
Stanisław Sitek — kier. gospodar
stwa PGR w Dołhobyczowie, poseł 
na Sejm PRL, Piotr Drążek — z 
grom ady M ądry, pow. Tomaszów, 
Antoni Tomas — sekretarz  KG 
PZPR Łopiennik, pow. K rasnystaw , 
Antoni Pytel — z A nnopola, tnż. 
Marian Kwiecień — nacz. dyrek tor

LPZB, Jan  M oskalik — członek 
spó’dz. produkcyjnej z Woli Czól- 
nowskiej, pow. Puław y, Franciszek 
Dyba — oficer W.P., Bronisław  Ja - 
chimowicz — sekretarz  organizacyj
ny KW PZPR  Lublin, Bronisław  
Szafran — I sekretarz  KM PZPR 
Lublin, Czesława Malec — dyrektor 
szkoły ogólnokształcącej w  T uro
binie, pow. K rasnystaw , z-ca posła 
na Sejm  PRL, Edw ard Jaszak — 
chłop z grom ady Chłamów, gm. 
Żółkiewka, pow. K rasnystaw , S ta 
nisław  M ierzwa — kierow nik Wy
działu Rolnego KW PZPR, Ignacy 
Dechnik — studen t Wydz. Rolnego 
UMCS, W ładysław  M oskalik — 
przewodniczący W ojewódzkiej K o
misji K in tro li P arty jnej, Helena 
Orłowska — sekretarz K onrte tu  
O kładow ego Lubelskich Fabryk 
Wrg,

W dyskusji przem awiał też tow. 
Jaroszewicz — *  wiceprezes Rady 
Ministrów, członek KC.

Dyskusję podsum ował I sekretarz 
KW PZPR tow. Józef Kalinowski. 
W toku obrad K onferencja otrzy
mała depesze od K onferencji Wo
jewódzkiej w Zielonej Górze i Opo
lu, oraz wysłała do K onferencji 
Wojewódzkiej w  Zielonej Górze, w 
Opolu, K rakow ie i Łodzi depesze z 
życzeniami dalszej owocnej pracy 
dla zbudowania fundam entów  socja 
lizmu.

Po zakończeniu dyskusji K onfe
rencja podjęła uchw ałę, k tó rą  za
m ieszkam y niżej.

K onferencja dokonała w yboru 
Kom itetu W ojewódzkiego 1 Komisji 
Rewizyjnej.

10 m aja w  godzinach wieczornych 
odbyło się P lenum  nowowybranego 
Kom itetu Wojewódzkiego, które 
w ybrało Egzekutyw ę i  Sekretarzy 
KW.

Skład now ow ybranych w ładz lu 
belskiej wojew ódzkiej organizacji 
party jne j podajem y obok.

K omitet W o je w ó d zk i  P Z P R  w Loblinie
CZŁONKOWIE KOM ITETU WOJEWODZKIEGO PZPR  

Edw ard A dam iak — naczelny redak to r „Sztandaru L udu"; 
Edward Buczyński — sekretarz  organizacyjny K. P. PZPR Chełm; 
P io tr B iernat — I sek re tarz  K. P. PZPR R adzyń Podlaski; H elena 
Cebulowa — sekretarz  propagandy K. P. PZPR  W łodawa; Euge
niusz C iuruś — kierow nik wydz org. K. W. PZPR; M ieczysław 
Choma — trak to rzysta  POM Ciechanki; M ieczysław Drozd — dy
rek tor POM W ierzbica, Kazim ierz G łębski — przew odniczący P re 
zydium WRN Lublin; S tefania Grzegorczyk — przewodnicząca 
spółdzielni produkcyjnej w Buchałow icach (pow. Puław y); A leksan
der H etm an — I sekretarz  K. P. PZPR K raśn ik ; S tanisław  Iw anek
— m ajster ZBM L ublin; Bronisław  Jachim ow icz — sekre tarz  KW 
PZPR ; Józef K alinow ski — I sek re tarz  KW PZPR; Jan  Kisielewicz
— kierow nik wydz, ekonomicznego KW PZPR; Jerzy  Koszel — 
kierow nik  wydz. propagandy KW PZPR; Stanisław  K arpiński — 
1 sekre tarz  K P PZPR  H rubieszów; P iotr K lim ek — przewodniczący 
ORZZ; Bolesław K rzyw iński; P io tr K arp iuk  — przew . ZW ZMP; 
Józef Koszel — przewodniczący spółdz. produk. Chyżowice; Czesław 
Malec — (jyrektor Szkoły Ogólnokształcącej w  Turobinie; W łady
sław M oskalik — przewodniczący Woj. Kom isji K ontroli P arty jn e j; 
Stanisław  M ierzwa — kierow nik W ydziału Rolnego KW PZPR; 
W ładysław  M akuch — sekre tarz  KZ PZPR FSC im  B. B ieruta; 
M ieczysław M atysik — przewodniczący spółdzielni produkcyjnej 
w  Łazowej (pow. Tomaszów); S ara  Nomberg — z-ca nacz. red. 
„Sztandaru L udu"; Józef Niedzialek — m ajster LFMR; Bolesław 
Paw lak — sekretarz  KW PZPR; W acław Próchniak — kierow nik 
Wydz. A dm inistracyjnego KW PZPR: Stanisław  Popław ski — I se
k re ta rz  K P  PZPR Tomaszów; Bolesław Polski — I sek re tarz  K P 
PZPR Zamość; H elena P iekarz — sekretarz  KG PZPR  F irle j (pow. 
Lubartów ); Edward .P u lłt; Bolesław Pietrzyk — przew. spółdz. 
prod. w  M ilejowie; M aria Puchacz — przewodnicząca spółdz. prod. 
w  Woli Sem ickiej (pow. L ubartów ); Józef P arnas — profesor A ka
demii Medycznej; Narcyz Rudziński — przedstaw iciel W ojska Pol
skiego; Kazim ierz Raw ski — przedstaw iciel KBW; Jerzy  Sw at — 
I sekretarz  KZ PZPR WSK; Bronisław  Szafran — I sek re tarz  KM 
PZPR Lublin; S tanisław  Sobstyl — I sekretarz  K P PZPR W łodawa; 
Stanisław  Sitek —- kierow nik PGR Dołhobyczów; Olga Zebruń — 
sekretarz  KW PZPR; Mieczysław Zwierzchowski — I sekretarz  K P 
PZPR Biała Podlaska; Stanisław a W alusiewicz — przewodnicząca 
ZW LK; Jan  Zam ecki — tokarz KFWM; Jan  K asprzyk — m echanik 
POM Sielec.

ZASTĘPCY CZŁONKOW KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO:
Karolina Burzak — robotnica Lub. W ytw órni T ytoniu Przem .; 

Marian K uias — sekretarz  Kom. Zespołowego PG R  M achnów; 
Franciszek Kłak — przew odniczący Prez. PRN K raśn ik ; Marian 
Kwiecień — dyrek tor LPZB; Edward Lizut — kier. wydz, polit. 
POM Lubycza K rólew ska; M ieczysław N afałski — kier. wydz. ko
m unikacyjnego KW PZPR; K azim ierz Południk — przewodniczący 
ZM ZM P L ublin ; Aleksander S tok ow sk i— I sekre tarz  KM PZPR; 
Zamość; Antoni Zawadzki — kier. Woj. O środka Szkolenia P a r
tyjnego; Jan Wojtowicz — X sek re ta rz  K P  PZPR  Łuk^w ; Tadeusz 
Ulanowski — przew. spółdzielni produkcyjnej K am ienna Gói‘a; 
Stanisław Kapka — kier. szkoły podstawow ej w Różańcu, pow. 
Biłgoraj;

KtjrólSJA REWIZYJNA:
Franciszek F illp łuk; L ucjan Leszczyński — Instruk to r K W ‘ 

PZPR; Tadeusz Anioł — k ierow nik  wydziału rolnego K P PZPR 
Włodawa

ZASTĘPCY CZŁONKOW KOMISJI REWIZYJNEJ:
Andrzejczak Czesław — sek re ta rz  ORZZ; Cioch Kazimierz —

ślusarz ,WSK; Nogal Karol — sek re ta rz  KG PZPR Wólka.
SKŁAD EGZEKUTYWY KOMITETU WOJEWODZKIEGO PZPR: 

Józef Kalinowski, Bronisław Jachimowicz, Olga Żebruń, Bo
lesław Pawlak, Edward Adamiak, Eugeniusz Ciuruś, Kazimierz 
Głębski, Jerzy Koszel, Pioir Klimek, Bolesław Krzywiński, Wła
dysław Moskalik, Jerzy Swat, Bronisław Szafran.

SEKRETARZE KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO PZPR:
I Sekretarz KW PZPR — Józef Kalinowski; Sekretarz  do spraw 

organizacyjnych — B ronisław  Jachim ow icz; Sekretarz do spraw  
ekonomicznych — Olga Zebruń; Sekretarz  do spraw  rolnych — 
Bolesław Pawlak.

Uchwała
Iii Wojewódzkiej Konferencji PZPR w Lublfrie

Delegaci III Wojewódzkiej Konferencji w  Lublinie 
po wysłuchanin referatu sprawozdawczego 1 dyskusji 
uchwalają, co następuje:

Lubelska organizacja partyjna, kierując się w swej 
pracy nieśmiertelnymi naukami Marksa — Engel
sa — Lenina — Stalina I doświadczeniami bohater
skiej Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
będzie uadal nieugięcie realizować linię partii w w al
ce o zbudowanie w Polsce podstaw socjalizmu. In
stancje i organizacje partyjne będą wychowywały 
naród, skupiony w szeregach Frontu Narodowego, w 
duchu głębokiego patriotyzmu i internacjonalizmu, 
w duchu walki o zwiększenie wkładu naszego naro
du w sprawę zwycięstwa pokoju i socjalizmu na ca
łym święcie.

Celem podniesienia poziomu ideologicznego aktywu 
I członków, instancje partyjne będą prowadziły w 
oparciu o wskazania i ogromny dorobek Ideologiczny 
VIII Plenum systematyczną pracę nad głębszym niż 
dotychczas upolitycznianiem codziennej pracy pod
stawowych organizacji partyjnych oraz wzmacniać 
polityczne kierownictwo szkoleniem partyjnym.

Aby zabezpieczyć wykonanie planów produkcyj
nych w  przemyśle, Instancje partyjne winny syste
matyczniej niż dotąd pomagać w organizacyjnym  
i politycznym umacnianiu zakładowych organizacji 
partyjnych, aby uczynić z nich, zgodnie z zalecenia
mi KC. w pełni odpowiedzialnych kierowników poli
tycznych tych zakładów.

Realizując wskazania KC w  sprawie likwidacji 
nadmiernej dysproporcji między tempem rozwoju 
przemysłu I rolnictwa, instancje ł organizacje par
tyjne będą prowadziły nadal systematyczną pracę 
polityczno - uświadamiającą wśród chłopów, aby na 
bazie tej pracy przyśpieszyć proces uspółdzielczenia 
gospodarki rolnej. W tym te i celu konieczna Jest dal
sza uporczywa walka o umocnienie polityczne, orga
nizacyjne I gospodarcze spółdzielń już Istniejących 
oraz o doprowadzenie do poziomu przodujących go
spodarstw socjalistycznych wszystkich Państwowych 
Gospodarstw Rolnych.

Troska o wykonanie wszystkich zadań politycz
nych i gospodarczych nakłada na Instancje partyjne 
obowiązek umacniania organizacji partyjnych w za
kładach pracy, gromadach, PGR-ach, przez udziela
nie im systematycznej pomocy w Ich codziennej 
pracy. Instancje partyjne powinny uczyć podstawo
we organizacje partyjne wiązania zagadnień gospo
darczych z politycznymi, wyciągania konkretnych 
wniosków właściwych dla danego terenu z uchwal 
wyższych instancji partyjnych i rządu.

Instancje i organizacje partyjne winny wychowy
wać członków partii w duchu przodownictwa, ofiar
ności, socjalistycznego stosunku do mienia społecz
nego, w duchu aktywnej postawy w walce ze szkod
nikami I sabotażystami, w duchu odpowiedzialności 
za właściwą realizację uchwał partii i rządu na te
renie ich działalności. .

Na bazie pracy masowo - politycznej wśród po
większającej się z dnia na dzień klasy robotniczej 1 
szerokich rzesz pracującego chłopstwa, w  myśl wska
zań uchwały grudniowej 1 listu KC w sprawie wzro
stu i regulowania składu partii, instancje partyjne 
ł podstawowe organizacje partyjne będą konsekwent 
nie oczyszczać swe szeregi z elementów obcych ideo
logicznie, a jednocześnie będą rozbudowywać Istnie
jące podstawowe organizacje partyjne, przyjmując do 
partii przodujących robotników oraz przodujących 
chłopów, wyróżniających się swą właściwą postawą 
wobec zadań, stawianych przez partię i rząd.

W celu zwiększenia politycznego oddziaływania 
partii na masy mało- I średniorolnych chłopów in
stancje partyjne będą systematycznie pracować nad 
organizowaniem grup kandydackich w gromadach 
pozbawionych dotychczas podstawowych organizacji 
partyjnych.

W oparciu o dorobek 1 wskazania VIII Plenum KC
1 III Konferencji Wojewódzkiej, wcielając w  tycie  
wytyczne referatu I. Sekretarza KW tow. Kalinow
skiego, organizacja nasza będzie mobilizować masy 
pracujące do przedterminowego wykonania tych za
dań, jakie nakłada na Lubelszczyznę Plan 6-letnl, 
plan budowy podstaw socjalizmu w naszej Ojczyźnie.

L?st
towarzysza B’eru!a 
do hutników

Drodzy Towarzysz*.
W dn iu  wasaego święta, dniu H ut

nika, przesyłam  Wam w  im ieniu 
Partii, Rządu i moim w łasnym  ser
deczne pozdrowienia.

Dzięki Waszym wysiłkom 1 b ra te r
skiej pomocy Związku Radzieckiego 
hutnictw o polskie rozw ija się po
myślnie i  szybko, w  tem pie możli
wym do osiągnięcia jedynie w  w a
runkach gospodarki socjalistycznej. 
Zbudowaliśm y nowoczesne wielki* 
piece, nowe piece m artenow skie, po
tężne walcownie, now e zakłady m e
talurgiczne cynku i miedzi, wznosi
my w ielką h u tę  stali w  Częstocho
wie i gigant polskiej m etalurgii — 
chlubę narodu polskiego Nową Hutą.

Wasz pfiarny tru d  da je  miliony 
ton stali, pom naża s>iiy i bogactwa 
naszej ojczyzny — Polski Ludowej, 
służy spraw ie pokoju.

Cały naród  polski wysoko ceni J 
sizanuje Waszą ofiarną pracę, oży
wioną duchem  szlachetnego współ
zawodnictwa socjalistycznego.

K raj nas® potrzebuje z  roku na 
rok coraz więcej metali. Dalsze lata 
P lanu  6-letniego przew idują potęż
ny rozwój hutnictw a żelaznego i m e
tali nieżelaznych. Przed hutnikam i 
stoją nowe, zaszczytne zadania, P a r-  
fciaf i Rząd wie, że hutnicy polscy zar 
dania te  wypełnią z  honorem .

Dziękując Wam za Waszą prac*, 
życzę W am, Towarzysze Hutnicy, 
dalszych sukcesów w  w alce o roe- 
wój w ielkiej i nowoczesnej polskiej 
m etalurgii — podstawowego ogniwa 
naszej gospodarki narodowej, (

(—) B O L E SŁ A W  B IZ R U J
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W  VIII rocznicę wyzwolenia 
narodu  niemieckiego 

cd  faszyzmu hitlerowskiego
DO

DEPESZA PREMIERA NRD GROTEWOHLA

PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW ZSRR 
G. M. MALENKOWA

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi, ie  prem ier NRD 
Grotewohl wystosował do przewodniczącego Rady M inistrów ZSRR 
G. M. M alenkowa następującą depeszę:

Wielce Szanowny Towarzyszu Malenkow! Z okazji 8 rocznicy 
,vyzwo'-nia narodu niemieckiego od faszyzmu hitlerowskiego mam 
/.aszczyl przesłać Wam, Wielce Szanowny Towarzyszu Przewod- 
liczący, w imieniu rządu Niemieckiej Republiki Dem okratycznej 
i w moim własnym im ienia serdeczne pozdrowienia i w yrazy 
wdzięczności.

Naród niemiecki obchodzi ten dzień z uczuciem szacunku I głę
bokiej wdzięczności dla mężnych bohaterów  radzieckich, którzy 
pod genialnym  przewodem niezapomnianego G eneralissim usa S talina 
wyzwolili naród niem iecki i utorow ali mu drogę do prom iennej 
przyszłości.

Z ogromnym entuzjazm em  masy pracujące N iem ieckiej Repu
bliki Demokratycznej rozpoczęły budowę socjalizmu. Zaczynają one 
w ten sposób wcielać w życie testam ent wielkiego Niemca — K a
rola M arksa, Bezcenne wszechstronne poparcie, jakiego ndziela 
nam  przy tym Związek Radziecki, mobilizuje masy pracujące Nie
m ieckiej Republiki D em okratycznej do coraz większych osiągnięć. 
W ierne nauce M arksa, Engelsa, L enina i S talina kroczą one nieza
chwianie tą drogą i wspólnie z patriotam i Niemiec zachodnich 
walczą przeciwko bońskim układom  wojennym, które narzucają 
narodowi niem ieckiem u jarzm o niewoli, walczą o zawarcie trak
ta tu  pokojowego z Niemcami, o jednolite, dem okratyczne, pokój 
m iłujące i niezawisłe Niemcy.

W walce tej Związek Radziecki, przejaw iając braterski inter
nacjonalizm, popiera naród niemiecki. W ystępuje on stale za pokojo 
wym rozwiązaniem problem u niemieckiego. O statnio rząd ZSRR 
stw ierdził znów jak  najdobitniej, ie  wszystkie sporne problemy 
międzynarodowe mogą być rozwiązane w drodze pokojowej. Wniósł 
on w ten sposób istotny w kład w dzieło likwidacji napięcia m ię
dzynarodowego, w dzieło pokoju. Zapewniam  Was, Wielce Szanow
ny Towarzyszu Malenkow, że m asy pracujące N iemieckiej Republi
ki D em okratycznej, połączone więzami ścisłej przyjaźni ze Związ
kiem Radzieckim — wielkim chorążym pokoju — i z krajami de
m okracji ludowej, będą nadal wnosiły swój wkład w dzieło utrzy
m ania pokoju 1 z całym zdecydowaniem walczyć będą o Jedność 
swej ojczyzny.

W im ieniu rządu N iemieckiej R epubliki D em okratycznej — 
Otto Grotewohl, prem ier

Berlin, dnia 7 m aja  1933 roku.

ODPOWIEDZ G. M. MALENKOWA NA DEPESZĘ 
PREMIERA NRD GROTEWOHLA

MOSKWA (PAP). — A gencja TASS ogłasza następującą odpo
wiedź G. M. M alenkowa na  depeszę premiera NRD O. Grotewohla:

Proszę Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej jak rów
nież Was osobiście, Towarzyszu Premierze, o przyjęcie mego po
dziękowania za Waszą przyjazną depeszę z okazji 8 rocznicy w y
zwolenia narodu niemieckiego spod jarzma faszystowskiego.

Życzę narodow i niem ieckiem u sukcesów w walce o Jedność 
narodow ą, o pokojowe, dem okratyczne niezawisłe Niemcy, o jak 
najrychlejsze zawarcie trak ta tu  pokojowego odpowiadającego ży
wotnym  interesom  narodu niemieckiego i wszystkich narodów  m i
łujących pokój.

G. Malenkow

Z okazji V II I  rocznicy wyzwolenia Niemiec od faszyzmu hitle
rowskiego loyslalo również depeszę do Komunistycznej Partii Zwiąż- 
fcu Radzieckiego kierownictwo Niemieckiej Socjalistycznej  Porlii Jed 
ności, /

17 -  31. V. 1953 r.
»Dni Oświaty, Książki i Prasy«

przeglądem naszych osiągnięć w uiowszechilaniu czytelnictwa
WARSZAW'A (PAP). Od 17 do 31 maja br. odbywać się będą w  

całym kraju „Dni Oświaty Książki i Prasy". Tą wielką akcją polity
czną. która prowadzona będzie we wszystkich miastach i wsiach ca
łej Polski, kierować będą Rady Narodowe oraz działające z ich ramie
nia rady czytelnictwa i książki. W przygotowaniach i organizowaniu 
akcji współuczestniczy aktyw Frontu Na-oHow-ego oraz nr«r’ n:,»<icie 
masowe: ZMP. związki zawodowe, Liga Kobiet, Zw, Samopomocy 
Chłopskiej i inne.

Zadaniem tegorocznych „Dni1'  jest 
dalsze wzmożenie pracy riad podnie
sieniem poziomu świadomości poli
tycznej m as pracujących w kra.iu 
przez jak najszersze upowszechnianie 
czytelnictwa książek i prasy. Rów
nocześnie ,.Dni“ m ają na celu zacieś
nienie w zajem nej współpracy mię
dzy czytelnikiem a 1’teratem , dzien
nikarzem . wydawcą i naukowcem. W 
czasie ,.Dn.“ przew idziane są liczne 
spotkania czytelników z autoram i na 
wielkich budowlach socjalizmu i w 
zakładach przemvs!owych, w m ia
stach i wsiach. Podczas spotkań ro 
botnicy, chłopi i inteligenci p racu ją
cy będa mogli przekazyw ać twórcom 
naszej ku ltu ry  swoje uwagi o ich 
pracy, swoje życzenia i krytyczna 
ocetię ich dzieł, zapoznają autorów  
z w ym aganiam i czytelnika książki 
widza spektaklu filmowego czy tea
tralnego, słuchacza programu radia.

Rady czytelnictwa i książki sta
wiają sobie za zadanie specjalnie 
szeroką popularyzację literatu ry  
m arksistow skiej, a w szczególności 
nieśm iertelnych dzieł Józefa Stalina. 
Do jeszcze szerszego zapoznania ca
łego społeczeństwa z nauką Józefa

Stalina, w inny przyczynić się koia 
studiow ania jego tycia i działalno
ści, organizowane w  m iastach i 
wsiach przez aktyw komitetów Fron
tu Narodowego. Przygotow ują'' się 
do obchodów „Dni“ aktywiści Fron
tu Narodowego tw orzą szereg no
wych takich kół oraz rozszerzają za
kres pracy i studiów kół już istnie
jących. Tak rady czytelnictwa, jak 
i crgsnizacie masowe, a w szczegól
ności Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej. wiele uwagi poświęcają przy
gotowaniom do szerokiego populary
zowania lite ra tu ry  radzieckiej. Ce
lem teł akcji jest aby k?iążki pisa
rzy radzieckich mówiąc o żvciu i o- 
siągnięciach ludzi K raju  Rad, mó
wiące o ich walce i doświadczeniach 
na polu budow nictw a komunizmu 
stełv s>ę naib1iższvm przyjacielem 
i doradca polskiego robotnika, chło
pa i inte!''genta w wielkim dziele 
żbudc w ania socjalizmu w  naszym 
kraju .

Rady czytelnictwa pro jek tu ją  n a 
dal systematycznie kontynuować swą 
szeroką działalność rozpoczętą w 
okresie tegorocznych „Dni Oświaty". 
Pracę swą zam ierzają one prdwadzić

Ur o c z ys ta  akademia i defilada w Pradze
w VIII rocznicę wyzw ole nia  Czechosłowacji

PRAGA (PAP). 8 m aja odbyła 
się w Pradze uroczysta akadem ia 
z okazji ósmej rocznicy wyzwolenia 
Czechosłowacji przez A rm ię Ra
dziecką spod jarzm a faszystowskie- 
go.

Uczestnicy akadem ii hucznymi 
oklaskam i pow itali prezydenta Re
publiki Czechosłowackiej Antonina 
Zapotocky‘ego, członków rządu z 
prem ierem  Sirokym  na czele oraz 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego — O ldricha Johna.

Na akadem ię przybyli również; 
am basador nadzw yczajny i pełno
mocny ZSRR w Czechosłowacji — 
A. Bogomołow, chińska delegacja 
rządowa , z wiceprzewodniczącym 
kom itetu finansowo - ekonomicz
nego Państw ow ej Rady A dm inistra
cyjnej Li Fu-czenem  na czele, am -

K ląska  fra n cu sk ieg o  »fuhrera«
„RPF przestaje być pa rtią  poli

tyczną, uczestniczącą w jak ich
kolw iek w yborach" — w tych sło
w ach przywódca RPF, faszysta de 
Gaulle, oznajm ił decyzję rozw ią
zania swej faszystowskiej partii.

Dziennik „H um anite", organ 
K om unistycznej P a rtii Francji, 
kom entując tę  decyzję, naw iązuje 
do w yników przeprowadzonych 
ostatnio w e F rancji wyborów sa
morządowych. „Niewątpliw io cho
dzi o to — pisze „H um anite‘‘ — 
ie  RPF poniosła caRfowite fiasko. 
Należy podkreślić, "ie w znacznej 
m ierze przyczyniła się do *ego 
F rancuska P a rtia  K o m u nistyczna, 
k tó ra  potrafiła  bardzo szybko u- 
jaw nić praw dziw e oblicze de 
G aulle 'a  — kandydata  na  faszy
stowskiego dyktatora".

Rozwiązanie R IT , partii, k tóra 
jeszcze przed rokiem  rościła sobie 
niczym nieuzasadnione pretensje  
do m iana najsilniejszej p artii po
lityczne] we Francji, to logiczna 
konsekw encja druzgocącej klęski, 
jak ą  gaullistowscy faszyści ponie
śli w  w yborach samorządowych. 
S tracili oni w całej F rancji 2 3 
dotychczas posiadanych m anda
tów. I tak  np. w samym Paryżu 
de Gaulle, niedoszły kandydat na 
dyktatora Francji, stracił 42 m an
daty, w  M arsylii — 21 m andatów, 
a w  wielu miejscowościach w ogó
le nie uzyskał żadnego m andatu.

W ybory samorządowe we F ran-- 
cji raz  jeszcze potwierdziły, źe 
n a jw a ż n ie js z ą  s:łą  polityczną 
we F rancji jest Komunistyczna 
P artia  F rancji, że polityka kom u
nistów  francuskich m a poparcie 
olbrzym ich rzesz społeczeństwa 
francuskiego, te  — jak  pisze postę 
powy dziennik „Liberation", —

„Komunistyczna Partia Francji 
cieszy słę pełnym zaufaniem fran
cuskiej klasy robotniełej", Ani 
w ściekła nagonka całej reakcji, 
an i aresztow ania wybitnych przy
wódców francuskiego rUchu związ 
kowego, ani aresztow anie redak
tora naczelnego „H um anite" A n
dre Stila, nie zdołały zastraszyć 
francuskich wyborców. Łajdackie 
koalicje reakcyjnych ugrupow ań 
politycznych okazały się bezsilne 
wobec poparcia, jakiego lud  fran 
cuski udziela swej p artii —■ Ko
m unistycznej P a rtii Francji.

Cechą charakterystyczną osta t
nich w yborów sam orządowych 
jes t rozw ijający się w szeregach 
francuskiej klasy robotniczej ruch 
na rzecz jedności. Komuniści fran  
cuscy w ysunęli w wielu gm inach 
pod adresem  sekcji partii socjali
stycznej propozycje w  spraw ie za
w arcia porozum ienia, zaw ierające
go m. in. zobowiązanie wspólnej 
w alki przeciwko jaw nym  rzeczni
kom polityki nędzy, faszyzmu i 
wojny, przeciwko tzw. arm ii eu
ropejskiej, przeciwko rem ilitary- 
zacji Niemiec zachodrtich. Porozu
mienie to zawierało również w'Spól 
ne żądanie pod adresem  rządu 
francuskiego by przystąpił do pak 
tu  pokoju pomiędzy 5 w ielkim i 
m ocarstw am i^ .Pomimo sprzeciwu 
kierow nictw a partii- socjaldem o
kratycznej, w wlalu gminach, pod 
naciskiem  szeregowych je j człon
ków, zaw arto podobne porozum ie
nie i listy jedności zostały w ysta
wione. W olbrzym iej większości 
gmin listy te odniosły zwycięstwo, 
ukazując jak potężną bronią w 
w alce przeciwko reakcji jest jed- 
nólity fron t francuskiej klasy ro
botniczej.

Czy zwycięstwo Komunistycznej 
P artii F rancji przy równoczesnej 
klęsce gaullistow skich faszystów 
świadczy o tyiv‘, że zniknęło lub 
chociażby toż zmalało niebezpie
czeństwo faszyzmu? W żadnym  wy 
padku! „Fiasko RPF -  pisze dzień 
nik „H um anite" — nie oznacza 
jednak, że zmniejszyło się niebez
pieczeństwo faszyzmu we Francji. 
Oznacza to, i e  droga de Gaulle‘a 
okazała »ię nieskuteczna. Powszech 
»e nastroje antyfaszystowskie we 
Francji zmuszają burżuazię fran
cuską do szukania bardziej pod
stępnej drofci, wiodącej do stopnio 
wej faszyzacji reżimu. Oświadcze
nie de Gaulle‘a jes t manewrem, 
mającym na celu zamaskowanie 
niebezpieczeństwa faszyimu we 
Francji".

W wyborach sam orządowych n a 
ród francuski dał w yraz swej wo
li kontynuow ania w alki o zmianę 
polityki, o pow rót do polityki nie
zawisłości. pokoju i dem okracji. 
Dał w yraz swej woli zagrodzenia 
drogi faszyzmowi. Zwycięstwo wy 
borcze komunistycznej P artii F ran  
cli i klęska fąszystów gaullistow 
skich jest dla milionów F rancu
zów jeszcze jednym  bodźcem dla 
wzmożenia wysiłków w walce o 
praw dziw ie niezawisłą, praw dziw ie 
dem okratyczną Francję. W alka 
francuskiej klasy robotniczej prze 
szła na wyższy szczebel. W alka ta 
z każdym  dniem  coraz bardziej u- 
trudnla  reakcji francuskiej rea li
zowanie polityki, sprzecznej z ln- 
tereiam i narodu. W alka ta  zakoń
czy się zwycięstwem ludu francu
skiego, który, skupiony wokół Ko
m unistycznej Partii Francji, partii 
M aurice Thoreza, odniesie osta
teczne zwycięstwo nad  siłam i woj 
ny i faszyzmu. (?)

basadorowie i posłowie zaprzyjaź
nionych krajów , w ybitni działacze 
państwowi i  party jn i, przedstaw i
ciele mas pracujących stolicy.

Akadem ię zagaił przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego — Ol- 
drich John. R efera t poświęcony 
ósmej rocznicy wyzwolenia Czecho
słowacji przez A rm ię Radziecką 
wTyg'osił prem ier Siroky.

PRAGA (PAP). Z okazji 8 rocz
nicy w yzwoleń1 a Czechosłowacji 
przez Armię Radziecką, odbyła się 
w dniu 9 bm. na P lacu Leteńskim  w 
Pradze 'defilada wojskowa. Na try 
bunie zasiedli: dowódca naczelny 
sił zbrojnych Czechosłowacji, p re 
zydent Republiki A. Zapotocky oraz 
członkowie rządu z prem ierem  Si
rokym  na czele.

Na defiladzie obecni byli p rzed
stawiciele korpusu dyplom atyczne
go oraz liczni przedstaw iciele mas 
pracujących Pragi.

W iceprem ier i  m inister obrony 
narodow ej generał A. Cepicka zło
żył życzenia oddziałom wojskowym 
z okazji 8 rocznicy w yzwolenia Cze
chosłowacji. N astępn; e wygłosił 
przemówienie dowódca naczelny 
czechosłowackich sił zbrojnych, 
prezydent R epubliki A. Zopotocky.

Po przem ówieniu Zapotocky‘ego 
odbyła śię defilada wojskowa.

przy sizerokim współudziale akty ;vu 
pracowników bibliotek, świetlic i 
nauczycielstwa.

W okresie od 17 do 31 m aja br. 
przewidziane są w całym kra ju  licz
ne imprezy artystyczne, kierm asze 
książkowe, otw arcie wielu ciekawych 
wystaw, nowych bibliotek i czytelni. 
„Dni Oświaty Książki i Prasy" będą 
równocześnie podsumowaniem w’spa 
niałego dorobku Polski Ludowej w 
dziedzinie upowszechnienia oświaty i 
kultury, w dziedzinie walki o świa
domego wyrobionego politycznie 
społecznie obyw atela naszej ojczy
zny.

,W  dniu 9 ma!i br. delecac ja koreirtsko - 
chińska, uc ies tn ic ta ca  w rokowaniach fofc i-  
mowych w Panm und;onie, ogłosiła komuui- 
kat,  k tóry  s twierdza m. in.:

„S trona przeciwna pos tawiła szerej: pytaft 
na temat nowych propozycji delegacji ko> 
reańsko-chińskiej i  dnia 7 maja i prosiła o 
wyłąśłiienia".

, ,Przewodniczący delegacji koreańsko * chi A 
skiej tcenerał Nam lr oświadczył na posiedze
niu sobotnim. i e  przyjął do wiadomości py
tania it rony  przeciwnej i zaproponował, aljy 
następne posiedzenie dele jac ji w pełnym skla 
dzie odbyło  sic w dniu 10 maja o fodzinia 
11 przed południem. S trona  przec iwna w y ra 
ziła na to z?odę“ .

*
Ad^nauer o r a i  a m e r y k a n k i  wysoki komi

sarz Conant rozwijają gorączkowa działal
ność. aby sa wszelką cenę przeforsować w 
Bundesracie (w yższa  izba par lamentu bou- 
skieao) ratyfikację uklauów wojennych. Jak 
wiadomo. Bundes ra t — w brew naciskowi 
Adenauera — na posiedzeniu i  dnia 24 kw ie t
nia br. wypowiedz ia ł si< za  odroczeniem ra 
tyfikacji tych układów.

Kanclerz Adenauer i amerykański wysoki 
koni!sarz Conant, s tosując metody presji 1 
przekupstwa,  osiągnęli niedawno — jak po
daje prasa zachodnio-niemiecka — zgodę kil
ku członków Bundesratu na poparcia tej gru
py w Bundesracie, która  wypowiada sle z* 
układami wojennymi I która dotąd była  w 
mniejszości.

*
Dziennik ..Al Ahram“ . komentując p rze rw a

nie rokowań angielsko - egipskich, pisze, f t  
£gipt domaga sie stanowczo, aby przed omó
wieniem szczegółów ewakuacji woisk angiel 
skich ze strefy  Kanału Sueskiego wyjaśniono 
i uzgodniono ogólne pods tawow e zasady ewa- 
kunejf. Jednak e Anglia — stwierdza dzfeft- 
nik — pragnie, aby zasady ta zostały opra
cowane później przez komisje, które zostaną 
wyznaczone w czasie rokowań.

Dzienńik s tw ierdza,  że zdaniem steony egip
skiej stanowisko Anglików poleca na tym. aiiy 
wygrać  na czasie i uzyskać możność ta rgo
wania  się.

*
Jak donos! agencja ADN, robotnicy Nie

mieckiej Republiki Demokratycznej solida
ryzują się ze strajkującymi stoczniowca.ni 
portów Wezery  — Bremy, Brernerhaven i 
Vegesack. Załoga fabryki wagonów Ammen- 
dorf w Halle postanowiła przepracować  do
da tkowo jedną zmianę. Zarobek w wysokości 
20 ty ł .  marek przekazany będzie strajku ją
cym stoczniowcom jako wyraz  niezłomnej 
solidarności mas pracujących całych Niemiec 
we wspólnej walce o jcdtiość i pokój.

*
Od blisko roku trw a  strajk rybaków na 

w yhiicżu  atlantyckim Stanów Zjednoczonych.
Czasopismo związkowe „Marche of Labour** 

podaje. H  strajk wybuchł w związku z tym, 
t e  w roku ubiegłym przed rozpoczęciem se
zonu połowów przedsiębiorcy  odmówili za- 
doićuczynienia postulatom rybaków 1 Ich 
związku zawodowego w spraw ie  poprawy 
warunków bytu i pracy.

. .Marche of Labour* podkreśla, t e  strajk 
trwa tak długo dzięki wyjątkowej  zwartości 
Strajkujących oraz dzięki pomocy moralnej

1 materialnej,  której udzielają im robotnicy 
wielu miast przemys łowych USA.

Komunikat *
W o jew ódzkiego Ośrodka S zko le n ia  P a rtyjn e g o  P Z P R  

w Lublinie
D nia 14. V. 53 roku o godzinie 10 

w Wojewódakim Ośrodku Szkoleni* 
Party jnego w Lublinie odbędą się 
sem inaria dl* wykładowców Wie
czorowych Szkół Partyjnych t Kie
row ników  G rup Samoksztaiceni* dl* 
aktyw u.

T e m a t :  dla wykładowców W ie
czorowych Szkół Partyjnych — 
Podstaw ow a organizacja party jna
— polityczny kierow nik zakładu. 
B i b l i o g r a f i a :  —
1. J. Stalin — Zagadnienia Leni- 
nizm u wyd. KiW 1951 r. str. 602— 
614.
2. M alenkow — R eferat spraw o, 
zdawczy KC WKP(b) na XIX Zjaź
dzie (Partia) Nowe Drogi, num er 
specjalny, star. 59—71.
3. B. B ierut — Przem ówienie koń
cowe na  V Plenum  KC PZPR. 
Nowe Drogi, N r <22, str. 224— 
234.
4. B. B ierut — R eferat r a  VII P le
num KC PZPR wyd. KiW 1952 r. 
str. 108—120.
5. H. Minc — Przem ówienie na 
VI Plenum  KC PZPR.

(Nowe zadania i nowe usprawnie
nia organ;zacji partyjnych) Nowe 
Drogi Nr 1 25, 1951 r .str. 76—78. 

Uch w ały , KC PZPR:
— w spraw ie wzrostu i regulowania 

składu partii (grudzień 1951 r.).
—w sprawie pracy grup partyjnych 

(grudzień 1950 r.).
— •  zadaniach partii w pracy wśród 

młodzieży w świetle Zlotu Mło
dych Przodowników (sierpień 1950 
rofc).
T e m a t  I.: dla kierowników grup 

samokształcenia aktyw u — Bolsze
wicy a m ięństewicy w okresie woj. 
ny rosyjsko - japońskiej i pierwszej 
rewolucji rosyjskiej. 

B i b l i o g r a f i a :
1. H istoria WKP(b) — rordz. III.
2. Lenin — R eferat o rew lu c j!  

1905 r.
II. Bolszewicy a mieńszewiicy w 

okresie reakcji stolypinowskiej. U- 
konstytuow anie Mą bolszewików w 
samodzielną partie  marksistowską.

1. Historia WKP(b) — rozd?. IV.
2. J . S ta lin  — Dzieła tom II. str. 

154— 163. ------- -
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Pracy politycznej nie wolno osłabiać
P arą  miesięcy tem u podstawow a 

organizacja party jna  w Kłodnicy 
Dolnej gm. W ilkołaz (pow. K raśnik) 
toczyła zaciętą w alkę o w yrw anie 
chłopów pracujących spod w pły
wów kułackich, o założenie spółdziel 
n' produkcyjnej. Pom agał jej w tym 
Kom itet G m inny i aktyw  pow iato
wy. Szkolenie ideologiczne system a 
tycznie odbyw ające się ^zebrania, o- 
m aw ianie aktualnych zagadnień u- 
bojowiło podstawow ą organizację, 
podniosło poziom świadomości jej 
członków nauczyło w ykryw ać meto 
dy postępowania wroga klasowego 
Równocześnie prowadzono w alkę o 
czystość szeregów partyjnych. W y
kluczono z partii byłego sekretarza 
podstawow ej organizacji Tyzę, k tó 
ry  okazał się zausznikiem kułackim  
1 jego kom pana Wszołę. W krótkim  
czasie rozprawiono się z sołtysem 
Biszczakiem dem askując go na gro
madzkim  zebraniu jako poplecznika 
kułackiego. U wolnienie szeregów par 
ti i od przypadkow ego balastu  oraz 
u trącenie wpływów bogaczy, w ykry 
cie szeregów kułackich m achinacji 
(jak  fikcyjne rozpisyw anie gruntów , 
p rzechw y tyw ane przydziałowych 
m ateriałów  itp.) znacznie podniosło 
au to ry te t p artii w śród bezparty j
nych. W grom adzie gdzie większość 
stanow ią gospodarstw a kułackie, 
gdzie w roga propaganda zapuściła 
głębokie korzenie, dzięki konkretnej 
pracy party jnej dojrzały w arunki do 
założenia spółdzielni produkcyjnej. 
Spółdzielnia produkcyjna mimo n ie
ustannego ataku  wroga została za
rejestrow ana. Państw o przyszło z 
pomocą chłopom w stępującym  na 
drogę spółdzielczości, przekazując 
im resztów kę GS i udzielając k re 
dytów na zagospodarowanie. Z wios 
n ą  spółdzielcy dokonali pierwszych 
■wspólnych siewów przy pomocy 
POM. W arunki dalszego rozwoju i 
umocnienia spółdzielni w Kłodnicy 
są dobre, bowiem w raz z resztów ką 
przejęli spółdzielcy sad owocowy, 
staw y rybne, łąki, zabudow ania 1 Itp. 
Przy niew ielkim  nakładzie inw esty 
cii można w krótkim  czasie zaprowa 
dz it gospodarkę rybną, hodow laną, 
warzywniczą itp.

Zdawałoby się na pozór, że nic nie 
stoi na przeszkodzie w realizow aniu 
tych zadań, a jednak w Kłodnicy 
Dolnej od początku praca zaczęła 
szwankować. Przede wszystkim  za
rząd spółdzielni nie prow adzi kolek 
tyw nej pracy, nie zasięga w waż
niejszych spraw ach opinii ogólnego 
zebrania członków spółdzielni. De
cyzje podejm owane są przez prze
wodniczącego tow. Rzucidłę i człon
ka zarządu tow. T ajera  bez in for
mowania o tym reszty członków za
rządu i spółdzielni. Np. w iceprze
wodnicząca ob. Skrzypek ani razu 
n ie brała udziału w posiedzeniu za
rządu. j B rak kolektyw nej pracy, 
przyczynia się do tego, że podejm o
w ane posunięcia są często n ieprze
myślane, nieraz szkodliwe dla spół
dzielni.' Zrozumiałe, że sytuację  ta 
ką w ykorzystują wrogowie spółdziel 
n i rozdm uchując drobne fak ty  do 
olbrzym ich rozm iarów, zniechęca
jąc m niej w ytrw ałych, siejąc n ie
zgodę i w zajem ne podejrzenia. Że
ru jąc  na b raku  doświadczenia tow. 
Rzucidły potrafili mu naw et wmó
wić przy pomocy swoich zauszni
ków, że stawów rybnych i łąk nie 
■warto zagospodarowywać, ale ko
rzystniej będzie je  wypuścić w  dzier 
żaw ę./ Chwyt ten udał się. Tow. 
Rzucidło bez porozum ienia się z 
członkami spółdzielni wydzierżawił 
stawy i pastw isko za śmiesznie ni
ską cenę 600 zł rocznie. Wmówiono 
również spółdzielcom, że działki 
przyzagrodowe najlepiej wymierzyć 
w  sadzie owocowym, który  już w 
tym roku mógł 8ać spółdzielni po
ważny dochód. Cel tych zabiegów 
jest jasny. Skupić uw agę członków 
spółdzielni na działkach, odciągnąć 
ich od pracy w spółdzielni, obniżyć 
dochodowość gospodarki zespoło
wej.

K ułacy korzystając z tego, że w 
spółdzielni dotychczas nie prowadzi 
się księgowości, że nie zapisuje się 
wpływów i w ydatków , p<pdszczuwa- 
ją  jednych członków przeciw  d ru 
gim pom aw iając ich o kradzieże. O- 
tum anili w ten sposób M adzelana, 
k tó ry  w ierzy im, że w  spółdzielni 
dzieją się nadużycia. K iedy prze
wodniczący spółdzielni zwaloną 
przez burze lipę w ym ienił na słomę, 
wa w si gruchnęła ju i wieść powta
rzana przez Madzelana, ż* Rzucidło 
sprzedaje dla w łasnych celów ja
siony z parku . T akich plotek krąży 
obecnie mnóstwo po wsi, a kułacy 
s ta ra ją  się o to, aby- one nigdy nie 
wygasały. Zarząd spółdzielni mógł
by przeciwdziałać tym  plotkom, gdy

by pracow ał zespołowo, gdyby zgod 
nie ze sta tu tem  spółdzielni zwoły
wał ogólne zebrania członków, na 
których zdawałby spraw ozdanie ze 
swej pracy.

Przede wszystkim jednak winę za 
ten stan rzeczy ponosi podstawowa 
organizacja party jna  w Kłodnicy, 
K omitet G minny i Kom itet Pow ia
towy, które zadowolone, że pow stała 
spółdzielnia produkcyjna nie widzą 
tego, że znalazła się ona pod silnym 
obstrzałem wroga. T rudno po pro
stu uwierzyć, że ta sama organiza
cja party jna, która w poważnym 
stopniu przyczyniła się do zorgani
zowania pierwszej w gminie spółdziel 
ni produkcyjnej popadła teraz w 
zupełną bezczynność i sam ouspoko- 
jenie. Od \c h w ili zarejestrow ania 
spółdzielni nie było ani jednego ze
brania organizacji party jnej. T rud 
no w takim  w ypadku mówić o poli
tycznym ‘kierow aniu spółdzielnią, o 
zdobywaniu nowych członków do 
spółdzielni i do partii. Jak  brak  pra 
cy politycznej dem oralizuje ludzi 
świadczy przykład  członka spółdziel 
ni tow. M adzelana. Przystąpił on 
nie tylko do spółdzielni, ale zara
zem został kandydatem  partii. Po
zostawiony sam sobie oddalił się ad 
spółdzielni i partii. Nie tylko on. Jest 
jeszcze kilku takich jak Jan  Mazu
rek i W ładysław  Kapica, postępo
w anie których budzi poważne w ąt
pliwości.

Zadaniem podstawowej organiza
cji party jnej jest czuwać nad cało
kształtem  pracy spółdzielni, kiero
w ać pracą zarządu. Tego jednak  w 
Kłodnicy Dolnej organizacja p a rty j
na nie robi. Niesłuszny jes t wybór 
na sekretarza organizacji party jnej 
tow. Rzucidły, przewodniczącego1 
spółdzielni produkcyjnej. Połączenie 
tych dwóch funkcji w  jednym  ręku 
u trudnia  organizacji, p arty jnej zaję
cie w łaściwej pozycji w  spółdzielni 
produkcyjnej.

O rganizacja party jna  liczy 20 człon 
ków, ale do dni* dzisiejszego tow. 
Rzucidło nie p rzejął ewidencji i do
kum entów  party jnych od byłego se
k retarza, którego za w rogą postawę 
w yrzucono z partii. Nie wszyscy 
członkowie p artii w stąpili do spół
dzielni. Podstaw ow a organizacja 
party jna  nie czyni żadnych prób w y
jaśnienia im. że ich zadaniem  jest 
przodować w  grom adzie i dlatego 
ich miejsce jes t w  spółdzielni p ro
dukcyjnej.

Za ten stan rzeczy ponosi odpowie
dzialność Kom itet Gminny, który 
nie interesuje  się spraw am i spół
dzielni. Potw ierdzają to wypowiedzi 
towarzyszy z kłodnickiej organizacji 
party jnej, że KG po zarejestrow aniu 
spółdzielni produkcyjnej przestał się 
nimi zajmować. Tę samą opinię w y
rażają o Komitecie Powiatowym i o 
Wydziale Politycznym POM. N ikt nie 
przyjeżdża, n ik t nie pomaga, n ik t 
nie doradzi jak  i co należy zrobif.

Beztroska K P i KG objaw ia się 1 
w innych w ypadkach. l a k  na przy
kład nie została załatoflona sprawa 
sołtysa Biszczaka. Mimo, że podsta
wowa organizacja party jna domaga
ła się usunięcia go, a chłopi wybrali 
nowego sołtysa, to  jednak Biszczak 
nadal pełni funkcję sołtysa. Spraw a 
ta u tknęła  gdzieś w szufladach P re
zydium GRN czy PRN a KG ani 
KP nie reagują na to. We wsi rzą
dzi nadal zausznik kułacki.

Kom itet Gminny w  Wilkołazie i 
Komitet Powiatowy w K raśniku za
pomniały zdaje się o tym, że z chw i
lą zorganizowania spółdzielni pro

dukcyjnej w alka klasowa nie w yga
sa, a le przeciwnie zaostrza się. że 
sytuacja ta wymaga jeszcze większej 
czujności i pomocy na każdym kro
ku, że pozostawiona sama sobie spól 
dzielnia. bez silnej i sprężystej p ra 
cy party jnej schodzi na niewłaściwe 
drogi, odstrasza cd siebie chętnych 
do w stąpienia do spółdzielni chło
pów. Uzdrowić sytuację w spół
dzielni produkcyjnej w Kłodnicy 
Dolnej ’ można przede wszystkim 
przez pokierowanie pracą podstawo
wej organizacji party jnej, przez ubo
jowienie członków partii i wyznacze
nie im konkretnych zadań, przez po
stawienie pracy party jnej na takim  
poziomie, by członkowie partii zdol
ni byli w zarodku tłum ić podstępne 
chwyty wroga. J-rz.

Rośnie nas? socjalistyczny przemysł Na zdjęciu: fragment z Huty im. 
Bolesława Bieruta w Częstochowie. I . s i y  wytapiasz pieca Zenon Bie
la w sk i  sprawdza sklepienie martena. (CAF  — jot. Kondracki)

W yk on an ie  p lanów  dostaw y m lek a  
obywatelskim obowiązkiem każdego chłopa

Prcrcent zwiększenia produkfcji i 
w ykonania planu sprzedaży pań 
stw u zboża, mięsa, m leka i roślin 
przemysłowych, określa w poważ
nym  stopniu w kład naszego w oje
wództwa w realizację zadań p ro g ra ' 
mu F rontu  Narodowego. Stąd też 
podniesienie produkcji rolnej i ho
dow lanej oraz term inow e w ykona
nie obowiązkowych dostaw  jest pa
triotycznym  zadaniem  każdego chło 
pa lubelskiego.

Tymczasem, gdy weźmie się pod 
uwagę, że plan I  kw artału  w  za
sadniczych gałęziach przem ysłu zo
stał w ykonany w 100 proc., że wieś 
otrzym ała w tym  czasie zwiększo
ną ilość maszyn i nawozów sztucz
nych, to  szczególnej wymowy n a 
biera fak t w ykonania planu obo
wiązkowych dostaw  m leka przez 
województwo lubelskie za rok 1952 
zaledwie w 44 proc., a  za I kw arta ł 
br. w  74,5 proc.
' Jak ie  przyczyny na  to  wpłynęły?

Są w śród uchylających się od w y
pełnienia obowiązków „rzeczoznaw
cy", którzy szerzą pogłoski o n ie
możliwości w ykonania przez nasze 
województwo ustalonego przez pań 
stwo planu.

W rzeczywistości stan pogłowia 
bydła rogatego wzrósł w porów na
niu z rokiem  1952 o 4,6 proc.

Dzięki pomocy ze strony państw a 
w zakresie paszy i opieki w eteryna
ryjnej, szkolenia fachowego oraz 
stworzenia w arunków  dla opłacal
ności hodowli bydła — zwiększa się 
zainteresow anie gospodarstw  rolnych 
hodowlą.

Przed rolnikam i województwa lu 
belskiego i aparatem  M inisterstw a 
Skupu stoi zadanie nie tylko wyko
nania plar.u skupu na II kw arta ł w 
100 proc., ale i w yrów nanie dotych
czasowych zaległości.

ZACIEŚNIĆ WSPÓŁPRACĘ 
TERENOWYCH ORGANÓW 

MINISTERSTWA SKUPU
Z APARATEM CENTRALNEGO 

ZARZĄDU PRZEMYSŁU 
MLECZARSKIEGO

Dotychczasowa analiza błędów 
apara tu  M inisterstw a Skupu oraz 
analiza wywiązywania się z obo
wiązków przez poszczególne grupy 
gospodarzy, przeprowadzbna na 
ostatniej naradzie w skazała nastę
pujące źródła niedociągnięć.

Powiatowy pełnomocnik M inister
stw a Skupu ob. C yranka, jak  rów 
nież ob. Józef Pietrzkiewicz, dy re

P R Z X Q P TQ W A N Ifi  DO SIANOKOSOW

V7 celu szybkiego  ł sprawnego przeprowadzenia tegorocznych sianoko
sów Państwowe Goapodarslwa Ruim , spółdzielnie produkcyjne  i gospo
darstwa indywidualne przystąpiły już do przygotowywania sprzętu koś
nego. Na zdjęciu: kowal spółdzielni produkcyjnej w  Wierzbicy (woj. 
warszawskie) Jan Zajączkowski przygotowuje kosiarkę do sianoko
sów. (CAF — fot, Pieńkowski)

k to r Powiatowego Zakładu Mleczar 
skiego z Biłgoraja wykazali w dy
skusji, że jedną z przyczyn, która 
powoduje, że pow iat Biłgoraj jest 
na przedostatnim  miejscu w woje
wództwie w w ykonaniu planów sku 
pu mleka, jes t b rak  współpracy 
między nimi.

Ton i form a wypowiedzi świadczy 
ły, że spór o kom petencję i osobi
ste am bicyjki u trudniały  naw iąza
nie ścisłego kontak tu  oraz osłabia
ły aktyw ność apara tu  m leczarskie
go i apara tu  M inisterstw a Skupu.

Podobnie ma się rzecz w powiecie 
chełmskim. T olerancja Wojewódz
kiej Ekspozytury C. Z. P.. Mlecz, w 
stosunku do złodziei, kułaków  1 
nierobów, którzy zagnieździli się w 
Pow iatow ym  Zakładzie M leczar
skim, powoduje, że ap ara t nie speł
nia sw ej roli a nieraz u trudnia  wy
konanie planów skupu mlek*. Mimo 
kilkakrotnych sygnałów  pow iatow e
go pełnom ocnika M inisterstw a Sku
pu wojewódzka ekspozytura zbyt 
późno wyciągnęła w nioski z zanied
bań swoich pracowników, P rzykła
dy te potw ierdzają tezę, że w za
jem na pomoc w ocenie 1 doborze 
kadr potrzebna jest codziennie, że 
rzeczowych uw ag i sygnałów  nie 
wolno nikom u lekceważyć.

RYTMICZNE WYKONYWANIA 
PLANÓW SlyUPU MLEKA

ZADANIEM PIERWSZOPLANO
WYM I DŁUGOFALOWYM

Jedną z  zasadniczych przyczyn 
słabego wykonania planów  skupu 
m leka jest lekceważenie i spycha
nie przez Prezydia Rad i Zespoły 
Powiatowe spraw y m leka na drugi 
a naw et dalszy plan.

W prezydiach rad  narodow ych i 
w śród pracow ników  ap ara tu  M ini
sterstw a Skupu u ta rło  się m niem a
nie, „że na p lan skupu zboża i m ię
sa trzeba zw racać uwagę, a mleko 
to sam o pójdzie".

Tymczasem „mleko sam o ni« idzie 
i n ie pójdzie". W Prezydiach 

Gminnych Rad grom adzą się poda
nia o przesunięcie term inów, o 
um orzenia itp. Członkowie Prezy
diów nie tylko b iernie patrzą na to 
zjawisko, lecz często sam i zalegają.

W gm inie Wojsławice, pow. 
Chełm przewodnicząca Prez. GRN 
ob. Drozdowa zam iast zażądać, by 
każdy obyw atel wywiązał się z obo
wiązków wobec państw a, po kum o
tersku tolerow ała sabotow anie do
staw  przez M ielniczuków i innych

Prezydia G m innych Rad oraz 
Gminni Pełnom ocnicy M inisterstw a 
Skupu nie in teresu ją  się także p ra 
cą instruktorów  mleczarskich. Nie 
badają  co to za ludzie i jak  załatw ia 
ją  oni chłopów — dostawców.

Na skutek tego, jak  również sła
bej aktyw ności kom itetów  dostaw 
ców zdarzają się w ypadki nadużyć 
jak  np. w  gm inje Rejowiec, gdzie 
in struk to r m leczarski przywłaszczył 
sobie 7.600 zł. przeznaczonych na 
w ypłaty za dostawione mleko. Ten 
stan  rzeczy m usi ulec zmianie. 
Członkowie prezydiów rad, aparatu  
mleczarskiego i M inisterstw a Skupu 
muszą sami w ywiązywać się z obo
wiązków dostawy, śledzić ich ry t
miczność i nie uzależniać sprawy 
w ykonania p lanu odstaw m leka od 
jednorazowego zrywu, ale od co
dziennej długofalowej pracy uświa
dam iającej, od surowej kontroli 
wykonania.

PRZEŁAMAĆ PRÓBY 
KUŁACKIEGO OPORU 

l SABOTAŻU
Szeroka sieć zlewni m leka umo

żliwia jego zbyt, licznym mało l 
średniorolnym  chłopom. Z tą  ilością 
m leka, k tó rą  codziennie odnoszą do

zlewni nie opłaciłoby się im jechać 
do m iasta. Zresztą Wielu z nich nie 
posiada w łasnych koni. Monopol do
stawy m leka z w ielu grom ad trzy 
mali w swym  ręku kułacy. Oni po
siadają konie, najw iększą ilość m le
ka i... sta re  naw yki spekulacyjne. 
Jeżeli k tórem uś biedniejszem u w e- 
y n ą  litr  m leka i  zawiozą go do 
m iasta to po to, by go odciągnąć od 
zlewni 1 zobowiązać do odrobku za 
wyświadczoną przysługę.

Do kolegiów orzekających w 
pow. hrubieszow skim  w płynęło 616 
wniosków o ukaran ie  złośliwie n ie- 
w ywiązujących się z obowiązko
w ych dostaw  m leka wobec państw a 
w I kw arta le  1953 r. Ta wysoka licz
ba w niosków  nie przynosi w łaści
wego skutku, gdyż ani powiatowy 
pełnom ocnik M inisterstw a Skupu 
ani W ydział Społeczno - A dm ini
s tracy jny  n ie o rien tu ją  się jaka 
ilość k a r została wyegzekwowana o- 
raz nie wiedzą w stosunku do ilu 
sabotujących obowiązkowe dostawy 
m leka zamieniono k a rą  grzyw ny na 
areszt.

Innym  przykładem  biurokratycz
nego stosunku do kontro li w yw ią
zyw ania się ze swych obowiązków 
przez poszczególne grupy dostaw 
ców może być Prezydium  PRN w 
Lublinie.

Członkowie Prezydium  uw ażają, 
że spełnili sw oją rolę z chwilą, gdy 
otrzym ali 100 lub 150 wniosków. 
O kreślenie z góry ilości w niosków 
bez kontro li celowości ich w ym ia
ru  i ich klasowego ostrza jest b iu 
rokratycznym  nonsensem i nie spel 
nia swej roli.

Tego rodzaju papierow o - kance
lary jna w ym ierzani* k ar, których 
znikoma ty lko część dotarła  do k u 
łaka, rozzuchw aliła celujących w  
uchylaniu się od w ypełniania obo
wiązków wobec państw a kułaków .

T a szkodliwa bezczynność demo
ralizuje rów nież tych, którzy do 
tej pory w yw iązyw ali się i  obo
wiązków i  widzą, te  n iektórym  ku
łakom i  spekulantom  lekceważeni* 
obowiązku uchodzi bezkarnie, - *

PLAN JEST REALNY 
I MUSI BYC WYKONANY

N adchodzą miesiące letnie. Za
daniem apara tu  CZP M leczarskie
go jes t uczynienie m aksym alnego
w ysiłku by przyjąć mleko, k tóre 
chłopi dostaw ią do m leczarni.

Prezydia G m innych Rad, P odsta . 
wowe O rganizacje P arty jne  powin
ny się zainteresować pracą zlew nia- 
rzy, żądać od nich by nie tylko cza 
kali b iernie aż mleko samo do nich 
przyjdzie, ale przez codzienną p ra 
cę uśw iadam iającą, by przez dem a
skowanie kułaków  i spekulantów  
sabotujących planow a odstaw y 
czynnie oddziaływali na wykonani* 
p lanu przez swą zlewnię.

G m inni Pełnom ocnicy M inister
stw a Skupu i Prezydia GRN po
w inni przeanalizow ać w ykonanie 
planu skupu m leka za ubiegły rok 
i za I kw artał, w ystąpić z wnioska 
mi o nagrodzenie przodujących gro
mad oraz przodujących indyw idu
alnych dostawców.

W stosunku do złośliwie uchyla- 1 
jących się egzekwować we właści
wym czasi* kary grzywny lub srt- 
•ztu.

Gminni pełnomocnicy Minister
stwa Skupu oraz instruktorzy mle
czarscy powinni nawiązać w spół
pracę z tymi chłopami, którzy wy
wiązali się i  obowiązków i przy ich 
pomocy wciągnąć całe grom ady do 
walki o w ywiązanie się z obowiąz
ków odstaw y przez każdego dostaw 
cy
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O łenszą pracą inspektorów rejonowych cukrowni

Dlaczego nie wykonaliśmy planów
kontraktacji buraków cukrowych

Jedną z najbardziej opłacalnych 
roślin w rolnictwie jest burak cu
krowy. Rolnik bowiem zawierający 
umowę z cukrow nią może korzystać 
z zaliczek w gotówce, nasionach i 
nawozach, oraz uzyskuje praw o do 
zakupu cukru po cenie fabrycznej.

Umowa gw arantuje ponadto każ
demu plantatorow i opłacalną ceną 
za każdy kw intal buraków  odsta
wionych do cukrowni. Jeżeli p rzyj
miemy, że przy średnim zbiorze ro l
n ik  uzyska przeciętny urodzaj 300 q 
buraków  z ha to za dostawę ich 
do cukrowni otrzyma on 14.000 zło
tych. ^rzeba tu ta j zaznaczyć, że 
ro ln ik  upraw iający burak i obok 
produktu zasadniczego jakim  są 
korzenie buraka otrzym uje w arto
ściowe produkty uboczne jakim i są 
Lście buraczane i  wysłodki.

Naukowcy udowodnili, że w ar
tość odżywcza liści i wysłodków 
buraczanych z jednego hek tara  u - 
danych buraków  równa się w arto 
ści plonu koniczyny, a przewyższa 
znacznie wartość plonu owsa, z ta 
kiej samej' powierzchni.

Te kilka przykładów  świadczy o 
tym , że rząd chcąc zapewnić odpo
w iednią ilość surowca dla naszych 
cukrow ni i pokryć wciąż rosnące 
zapotrzebowanie na cukier ze stro
ny  ludności m iejskiej 1 w iejskiej 
zagw arantow ał p lantatorom  buraka 
w yjątkow o korzystne w arunki.

Zdawać by się mogło, że szerokie 
rzesze rolników  zainteregują się u - 
praw ą tej cennej opłacalnej dla 
gospodarki rośliny.

M eldunki jednak z terenu o prze
biegu kon trak tacji świadczą o tym, 
że wielu rolników  jeszcze do obec
nej chwili nie p r z y m a ło  u siebie 
oporów do upraw y roślin przem y
słowych między innym i i buraków. 
Na 14 powiatów naszego wojewódz
tw a plany kon trak tacji buraków  
wykonało dotychczas tylko 5 po
wiatów : Biłgoraj w  106,4 proc., To
maszów 105,2 proc., Łuków — 103 
proc., Lublin — 100,7 proc. i  Wło
dawa — 100,5 proc. Pozostałe po
w iaty  nie w ykonały p lanu k o n trak 
tacji buraków. I tak  na przykład: 
Biała Podlaska dotychczas zrealizo
w ała plan  kon trak tacji w  99,1 proc., 
Puław y w 99,4 proc., Hrubieszów —
98.7 proc., Chełm — 92,5 proc., K ra
snystaw  w 91,5 proc., K raśnik —
86.8 proc., L ubartów  — 75,5 proc., 
Radzyń — 84,4 proc., Zamość — 87 
proc.

W arto zatem zastanowić się d la
czego jedne powiaty mogły przekro 
czyć plany kon trak tacji a  drugie 
ich nie wykonały. Czyżby na przy
kład  pow iat lubelski m iał mniejszy 
plan  niż Zamość? W ręcz przeciw
nie plan dla Lublina jest o 90 proc. 
wyższy niż dla Zamościa a mimo to 
Lublin w ykonał p lan w  100,7 a Za
mość zaledwie w 87 proc.

Badając głębiej tę  spraw ę doj
dziemy <3o wniosku, że tam , gdzie 
inspektorzy rejonow i cukrow ni 
L ublin pracow ali należycie, gdzie 
pracy politycznej nie zastępowano 
środkam i adm inistracyjnym i plany 
kon trak tacji zostały wykonane.

Wyróżnić tu  należy inspektora 
cukrow ni Lublin na rejon obejm u
jący dwie gminy Piotrow ice i  Nie
drzwica ob. M arenudskiego. Ob. 
M arenudski zrozumiał, że p lany sa
m e się nie zrealizują 1 że przede 
wszystkim on jest osobiście odpo
wiedzialny za wykonan e planów. 
Dlatego też ob. M arenudski czuwał, 
ażeby Prezydia GRN w Niedrzwicy 
1 Piotrowicach, w  mYśl wskazań 
Uchwały Rządu, opracow ały plany 
kon trak tacji z uwzględnieniem mo
żliwości terenu, lecz ciężaru pracy 
i odpowiedzialności za przebieg 
kon trak tacji n ie  przerzucał na 
GRN, czy ZSCh. Ob. M arenundski 
rozum iał, że chcąc wykonać plany 
kon trak tacji trzeba, przede wszyst
kim  przekonać chłopa o opłacalno
ści upraw y buraków . Trzeba zain
teresować tą  spraw ą organizacje 
masowe, przede w szystkim ZSCh 
Oraz sołtysów i kierowników  grup 
plantatorów . Będąc w ścisłym kon
takcie z kierow nikam i grup inspek
to r rejonowy znał sytuację w  tere
nie i tam , gdzie kontrak tacja  n a 
tra fia ła  na  trudności jeździł oso
biście, organizował zebrania i roz
mowy indyw idualne dopóki ni* 
przekonał gospodarzy, że we w ła
snym interesie pow inni kon trak to 
wać buraki.

Nic też dziwnego, że tego rodza
j u  pvaca dala rezultaty  i  gminy 
Niedrzwica i Piotrow ice pierwsze w

województwie zameldowały o  wy
konaniu planów kontraktacji.

Dobrze pracowali również inspek
torzy cukrowni w gminach; Zembo- 
rzyce, Krzczonów, Jastków  i  in 
nych gminach powiatów lubelskie
go, biłgorajskiego, łukowskiego, to
maszowskiego i  włodawskiego, 
dzięki czemu pow iaty te wykonały 
plany kontraktacji,

W pozostałych natom iast powia
tach in6pekt(»zy pracow ali zza 
biurka w oderw aniu od terenu. Tak 
na przykład było w powiecie ra -  
dzyńskim w gminach Kąkolewnica, 
Komarówka, Tłuściec i * Zerocin, 
gdzie na skutek braku  należytego 
zainteresowania ze strony inspek
torów cukrow ni Prezydia GRN 
opracowały plany kon trak tacji 
z dwumiesięcznym opóźnieniem. 
Opóźnienie w opracow aniu planów 
pociągnęło za sobą opóźnienie sa
mej kontraktacji. Nic też dziwnego, 
że Kąkolew nica p lan  kon trak tacji 
buraków  cukrow ych w ykonała w 
50 proc,, Tłuściec w 75 proc., Zerocin 
w 60 proc. a K om arów ka tylko w 
31 proc.

W yciągając w nioski z przebiegu 
kon trak tacji buraków  cukrowych 
należy stwierdzić, że w tych po
w iatach, gdzie była dobra praca a- 
para tu  cukrow ni p lany kon trak ta 
cji nie tylko wykonano, lecz prze
kroczono. Tam natom iast, gdzie pra 
“ownicy cukrow ni chcieli swój o . 
bowiązek przerzucić na prezydia 
rad narodowych czy ZSCh i pracę 
polityczną zastąpić jakim iś nakaza
mi adm inistracyjnym i piany kon
trak tac ji ni«y zostały wykonane.

Dlatego pracow nicy tych powia
tów, k tóre m ają  w  tej dziedzinie 
niedociągnięcia powinni naslHć p ra 
ce polityczno - uśw iadam iającą 
wśród ro ln!ków, ażeby wykorzystać 
ostatnie dni i zapewnić wykonanie 
planów  kontraktacji.

W akcji ie j aparatow i cukrowni 
powinny \uliieli6 całkow itej pomo
cy: ZSCh oraz rady narodowe tak, 
by każda gmina 1 grom ada przypa
dający na nią plan w ykonała w 100 
proc.

•  *  *

K ontrak tacja  buraków  to dopiero 
wstępna w alka o cukier. To bo
wiem, że ro ln ik  zakontrak tu je  n ie 
gw arantuje jeszcze odpowiednich 
zbiorów buraka, dlatego inspekto
rzy i  kierownicy grup pow inni 
czuwać, ażeby p lantatorzy  należy
cie upraw iali glebę i w  term inie za

siali buraki. Jak  dotychczas jednak 
siewy postępu ją  bardzo powoli i  z 
nieuzasadnionych przyczyn są opóź
niane. Fakt, że dopiero 80 proc. 
plantatorów  zasiało bu rak i mimo 
sprzyjających w arunków  mówi, że 
apara t cukrow ni nie czuwa nad 
przebiegiem siewów.

Dużą rolę do spełnienia m ają  tu 
ta j agronomowie cukrow ni, którzy 
w br. po raz pierwszy zostali skie
row ani do wszystkich rejonów. Oni 
to pow inni czuwać, aby rolnicy w  
term inie zasiali i przeprowadzili 
odpow iednią pielęgnację buraków
— od tego bowiem zależy wysokość 
plonów buraków  w  roku bieżącym.

C. M.

Z dużych jasnych, peldych powietrza i światła sal przedszkola przy  
Kłodzkich Zakładach Przemysłu Lniarskiego w Oldrzydowicach korzy

stają dzieci robotników.

T a d eu w  K r a w c n ń s U
Kierownik Wydziału Przemysłu Prezydium WRN

R ozszerzam y i  uspraw niam y pracą  
punktów usługowych

Spraw a rozw oju sieci punktów  
usługowych nie ogranicza się tylko 
do liczbowego w zrostu tych pun
któw  lub do wzrostu wartości usług.

Szczególne znaczenie ma w łaści
we rozmieszczenie punktów  usługo
wych z uwzględnieniem potrzeb lu 
dności m iejskiej oraz w iejskiej; 
wszechstronny i szeroki zakres 
świadczonych usług zarówno prze
mysłowych, jak  i nieprzemysłowych, 
ich poziom, jakość, cena i term ino
wość; właściwe form y organizacyj
ne punktów  usługowych ze szcze
gólnym uwzględnieniem lotnych 
brygad dis obsłużenia wsi w tych 
rejonach, gdzie nie ma stałych pun
któw  usługowych.

W ojewództwo lubelskie ma osiąg
nięcia na tym odcinku. Pod koniec 
ub. roku mieliśmy 381 punktów 
usługowych przemysłowych w tym 
277 na wai i 166 nieprzemysłowych w 
tym  35 na wsi. Jakkolw iek w  roku 
ubiegłym sieć usług wzrosła o 9 proc. 
w stosunku do roku 1951, to jednak 
plan rozwoju sieci został w ykona
ny tylko w 94 proc. Jeśli chodzi o 
miasto to  zrobiliśmy pewien krok 
naprzód w zakresie rozbudowy p la
cówek usługowych, nie można tego 
jednak powiedzieć o wsi.

Ja k  w ykazują cyfry lokalizacja 
punktów  usługowych jes t jeszcze 
niezadowaiająca, są one zgrupow a
ne w Lublinie i m iastach pow iato
wych. Także w sam ym  Lublinie 
rozmieszczenie placówek usługo
wych nie jes t właściwe. Najwięcej 
jest ich w śródmieściu, a  w dziel
nicach robotniczych i  na peryfe
riach m iasta odczuwa się ich brak.

Zakres usług ogranicza się w  za
sadzie do usług nieprzemysłowych, 
jak: kraw iectwo, szewstwo, fryzjer- 
stwo przy bardzo minim alnym  roz
woju innych najpotrzebniejszych 
gałęzi, jak : ślusarstw o, instalator - 
stwo, tapicerstw o, kołodziejstwo, 
bieliźniarstwo, optyka, napraw a ro 
werów itp.

W jakim  stosunku punk ty  usłu
gowe podryw ają nasze zapotrzebo
w anie w ykazuje poniższa tabelka: 

zegarm istrzostw o — 83" • 
szewstwo — 70"'•
ślusarstw o — 54#,»
blacharstw o — 55° •
tapicerstw o — 50*'*
praln ie  chemiczne — 50°'* 
szklarstw o — 44T'»
ełektrotechnictw o — 37"'« 
fryzjerstw o — 33 •/*
zduństwo — 16°/*

B rak  jest całkowicie punktów  bu - 
d o w lano-rem ontowych, in stalator- 
stwa elektrycznego, m echaniki p re 
cyzyjnej, napraw y rowerów, moto
cykli, optyki, radiom echanictw a, 
bednarstw a i kołodziejstwa, n ap ra
wy sprzętu sportowego, rękaw ictwa 
i kaletnictw a, cerowni artystycz
nych, hafciarstw a, in strum entar- 
stw a muzycznego, napraw y wiecz
nych piór, parasolek itp.

Na teren ie  w si punk ty  usługowe 
budow lano-rem ontow e znajdują się 
tylko w  powiatach krasnostaw skim  
1 puław skim . Punktów  szklarskich 
brak  jest w  pow iatach: b iłgoraj
skim, hrubieszowskim , k rasnostaw 
skim; łukow skim , radzyńskim , 
tom aszowskim l  włodawskim . 
W ani jednej*  wsi n a  terenie

Brygada Pawła Semeniszyna przoduje
P rzy  w ejściu do W arsztatów  M e

chanicznych Lubelskiego Przem y
słowego Zjednoczenia Budowlanego 
przy ul. W ojennej 1 w Lublinie 
znajduje się duża tablica, na której 
w pisuje się okresowe w yniki współ
zawodnictwa pracy. Co dekadę po
jaw iają się tu  nowe nazw iska przo 
dujących robotników, wymieniane 
są przodujące brygady, co dekadę 
zm ieniają się cyfry osiągnięć. Jed 
nak  nazw isko brygadzisty kow al
skiego Paw ła Semeniszyna spotkać 
tu można zawsze.

Brygada tow. Semeniszyna p ra 
cuje w LPZB od 1951 r. i od tego 
czasu Paw ła i  jego brygadę zna.ią 
wszyscy pracow nicy Zjednoczenia. 
B rygada ta  wykonuje system atycz
nie od 250 do 300“/* normy.

* *  *

Od strony w arsztatu, g^Jzie p ra 
cuje Paw eł ze swą brygadą słychać 
stuk młotów kowalskich, pod k tó
rym i ugina się rozpalone do czer
woności żelazo. Stąd wychodzą go
towe hak i gwoździe, zawiasy, cięż
k ie ' żelazne d rzw i,, okna, różne 
okucia, młotki, siekiery 1 inns na
rzędzia; kraty , konstrukcje m u rar
skie, które w ędrują na wielkie bu
dowle Lubelszczyzny.

Na w arsztacie jest rozłożony d u 
ży schem at ram  okiennych. N aj
pierw  Paw eł wraz ze sw oią bryga
dą zapoznaje się ze schematem, 
gdyż ram y muszą być w ykonane z

ław  Maliszewski, Zdzisław Pieleckl, 
K arol Kasowski 1 Czesłai^ Batyra 
biorą się do pracy. Jedn i 'rozpalają 
ogień, Inr.t przygotow ują m ateriał
1 za chwilę ogień bucha w górę, a 
w nim  czerw ienieje żelazo, z k tó re
go pod uderzeniam i miotów sypią 
się czerwone iskry.

Z dnia na dzień dzięki wzorowej 
dyscyplinie pracy, sakoleniu w e
w nątrz - zakładowem u, dbałości o 
narzędzia pracy, brygada osiąga co
raz to  lepsze wyniki. W drugim  
kw artale 1952 roku brygada zdobyła 
proporzec przechodni jako: „najlep
sza brygada kow alska w  wojewódz
twie".

* * *

Aby osiągnąć lepsze w yniki be<z 
zwiększenia w ys'łku  fizycznego, trze 
ba było uspraw nić pracę i narzędzia. 
Paweł długo chodził, myślał, przyglą
dał s 'ę  siztancy, później radził się

przyrząd do mechanicznego w ycina
nia w żelazie (w miejscu zgięcia k ą 
townika) otworów w kształcie tró jką 
ta, co u łatw ia zgięcie żelaza pod kątem  
prostym, przyspiesza pracę i zao
szczędza zużycie piłek. U sprawnienie 
to przy ciągłej produkcji daje  16.800 
roboczogodzin oszczędności rocznie.

Ogółem Paweł Semeniszyn wyko
nał 7 pomysłów 1 usprawnień r a c j o 
nalizatorskich. Obecnie pracuj* nad 
projektem  2 wynalazków. Jeden z 
nich to  przyrząd do zaw ijania za
wiasów w raz z zawieszeniem reso
rowym. drugi — przyrząd do wyci
nania zamków okiennych bez użyt 
cia piłek.

Pomysły racjonalizatorski* Paw ła 
Semeniszyna uspraw niły pracę nie 

/y lk o  jego brygadzie, zoata’y roz
powszechnione l zastosowane rów 
nież w Innych zakładach pracy. 
Dzięki usprawnieniom  brygada utrzy

współtowarzyszy w brygadzie, coś w n  ; m  kw artale ub r _ p ro.
obkcza! i w niedługim czasie złożył porzec przechodni ..najlepszej bryga
wniosek racjonalizatorski. Był to 
pomysł zastosowania mechanicznej 
m atrycy przy w yrabianiu klam ek 
blaszanych. Po zastosowaniu tego 
pomysłu wydajność pracy podniosą 
się dd 333“,V.

Później skonstruow ał przyrząd do 
wyrabiania zawiasów francuskich, 
dzięki któremu m ołna  zastąpić w  
produkcji pracę 7 ludzi.

Następne było uspraw nienie w yci
nania krążków z blachy. Praca nad

dokładnością co do m ilim etra, póż- produkcją jednego krążka została 
niej następuje krótka narada i po- skrócona z sześciu do dwóch m inut, 
dział pracy. Józef Ciechanski, Ta- co w sikali rocznej przyniesie 11,5 
deusz Stypulski, S tanisław  Gregola, tys. zł. oszczędności.
Mieczysław Gil, Jan  Kilian, W ac- 1  Cennym pomysłem był również

dy kow alskiej" naszego wojewódz
twa, a w IV kw artale  ub. r. zdobyła 
proporzec i ty tu ł „najlepszej bryga
dy kowalskiej"  w Polsce, którego 
dotąd żadna inna brygada kowalska  
nie zdołała j t j  odebrać.

Dla uczczenia pamięci towarzysza 
1 Stalina najlepsi z brygady jak  Ta

deusz S typulskł i K ilian w stąpili do 
partii. Każda praca, każde podję
te 1 1 zrealizowane zobowiązanie 
wzmacnia i h a rtu je  brygadę i p rzy . 
czynna s;ę do coraz wyższego wzro
stu  wydajności jej pracy.

J. Stanislawek
korespondent terenew y

województwa nie ma punktu  
zduńskiego. Punkty  usługowe ślu
sarskie mam y tylko w  pow iatach: 
hrubieszowskim, kraśnickim , k ra 
snostawskim , łukowskim, puław 
skim, tomas*owskim i włodawskim. 
Jedynie pow iat chełm ski posiadaj 
5 punktów  usługowych bednarskich 
1 kołodziejskich. P unkty  rym arskie 
znajdują się tylko w pow iatach: 
białopodlaskim, hrubieszowskim , 
kraśnickim , lubelskim  i  puław skim .

Nie lepiej przedstaw ia się spraw a 
w m iastach powiatowych. I tak  n a  
przykład fryzjerstw o nie jest uspo
łecznione w Białej Podlaskiej. Biłgo 
raju , Hrubieszowie, K raśniku. K ra- 
snym stawie, Lubartow ie. Puław ach 
i Włodawie, a punkty fotograficzne 
w K raśniku, Krasnym staw ie, L ubar
towie, Łukowie, Radzyniu i Włoda
wie.

Brygad lotnych na  terenie woje
wództw a mamy zaledwie czternaś
cie.

Istniejące punkty  usługowa w  w lęk 
szei części nie p racu ją  tak  jak  to  
możemy wymagać od placówek u - 
społecznionych. Obsługa klientów  
jest nieuprzejm a, a niekiedy wręcz: 
arogancka. Z zasady są ustalane póź
ne term iny usług nieraz na kilka ty . 
godni a naw et miesięcy. Wiele do 
życzenia pozostawia jakość usług, a  
ceny w wielu w ypadkach przekra
czają w artość reperowanego przed
miotu.

Redakcja ..Sztandaru L udu" w  po . 
rozum ieniu z Wydziałem Przem ysłu 
przy Prezydium  WRN w czerwcu br. 
zorganizuje szeroką akcję  kontrol
ną istniejących punktów  usługowych.

Hałd po punktach usługowych m a 
na celu usunięcie istniejących b ra
ków i błędów  w pracy punktów  u .  
slugowych. Raid zajm ie się przede 
wszystkim zagadnieniem  przyjm ow a
nia i w ykonyw ania usług, urządze
niem, wyposażeniem 1 czystością lo
kali, techniką przyjm ow ania zamó
wień, kontrolą term inów  wykonywa
nia usług, form ą obsługi, kontro lą 
książek życzeń 1 zażaleń i sprawdze
niem jakie  wnioski wyciąga kierow 
nictwo punktów  i spółdzielni z u - 
wag i skarg klientów . Uczestnicy 
raidu zajm ą się również cennikam i 
i zaznajomią się w jaki sposób punk
ty przeprow adzają kalku lację  czyn
ności. k tóre nie zostały objęte cen
nikam i, zasięgną opinii o punktach 
usługowych 1 Ich pracow nikach bez
pośrednio u korzystających z nich.

Równocześnie uczestnicy ra idu  
skrzętnie będą zbierać uwagi odnoś
nie uruchom ienia nowych punktów, 
czy brygad iotnych i  w  jakich bran 
żach.

W raidzie udział wezmą korespon 
denci miejscy i terenowi „Sztandaru 
Ludu", pracownicy wydziałów i re 
feratów  przemysłowych PPRN, samo
rząd spółdzielczy oraz pracownicy 
Związków Branżowych Spółdzielni, 
oraz członkowie komisji drobnej wy
twórczości rad  narodowych.

Ja k  najw iększy udział ludności 
pracującej naszego województwa w 
raidzie pozwoli na  szybkie usunięcie 
tych wszystkich m ankam entów, któ
re istnieją jeszcze w uspołecznionej 
sieci usługowej, skierowania ich pra 
cy na właściwe tory tak. by mogły 
w pełni zaspokajać codzienne, stąj 
rosnące m aterialne i kulturalne po 
trzeby ludzi pracy w mieście i rv 
wsi. . • ■ .
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Terminowe uruchomienie Nowej Huty
zależy od każdego z nas

(K orespondencja  własna z Nowej Huty)
Uchwala Prezydium  Rządu w 

•praw ie term inowego i kom plekso
wego uruchom ienia pierwszego e ta 
pu kom binatu Nowa H uta stanow i 
program  działania nie ty lko  dla 
załóg zatrudnionych bezpośrednio 
na placd budowy, lecz także dla ca
łe j polskiej klasy robotniczej, dla 
całego naszego ludu  pracującego.

Aby wym aganiom  uchw ały rzą
dow ej stało się zadość, aby ściśle 
w term inach ustalonych w uchw ale 
ruszyły potężne agregaty  hutnicze 
sztandarow ego obiektu Sześciolatki, 
by Nowa H uta z odbiorcy — zgod
nie z w ym aganiam i partii i rządu
— jak  najprędzej sta ła  się producen 
tern surów ki, sta li 1 walcówki, 
nie w ystarczy m obilizacji w szyst
kich sił i środków  zjednoczeń bu
dow lano-m ontażow ych. Nieodzowne 
jes t również term inow e 1 bezbłędne 
wywiązywanie się z obowiązków 
wobec Nowej H uty naszych fabryk
— dostawców, zapew nienie wielkiej 
budow ie harm onijnego dopływu 
m ateriałów  i urządzeń, tak  jak  to 
wzorowo czynią fabryki i  przedsię
biorstw a radzieckie, dostarczające 
dla naszego giganta hutniczego wię
kszości wyposażenia i to najbardziej 
skom plikowanego. Spraw ie zaopa
trzenia kom binatu przez krajow e 
przedsiębiorstw a poświęcona była, 
odbyta ostatnio w Nowej Hucie, na
rad a  ak tyw u partyjno-gospodarcze- 
go, w której uczestniczyli przedsta
wiciele KC partii, rządu oraz dele
gaci fabryk — dostawców Nowej 
H uty i  całego k ra ju .

„Każdy pracow nik naszej gospo
d ark i narodow ej aktyw nym  w spół- 
budowniczjjm Nowej H uty", „Każdy 
robotnik, technik 1 inżynier współ
odpowiedzialny za term inow e i kom 
pleksowe uruchom ienie pierwszego 
etapu kom binatu" — oto najw aż
niejsze w nioski i  tej narady. Po
w inny one dotrzeć wszędzie, do 
wszystkich zakładów  pracy, zarów 
no będących bezpośrednim i dostaw 
cami Nowej H uty, jak  i  do tych, 
k tóre z kolei zaopatru ją dostawców.

Nasze w łasne zaopatrzenie Nowej 
H uty stanow i w praw dzie tylko 
część zaopatrzenia budującego się ol- 
brzyma, a le ogrom tej inw estycji 
sprawia, że naw et ta  część wymaga 
od naszego przem ysłu pełnej mobi
lizacji sił i  środków; wymaga rea li
zacji i przekraczania planów  pro
dukcyjnych w  odpowiednich gałę
ziach przem ysłu, szerokiego rozwoju 
współzawodnictwa socjalistycznego, 
zdecydowanej w alki z nierytm icz- 
nością produkcji, brakoróbstw em , 
nieodpowiedzialnością.

Każdy dyrektor zakładu — mó
w ił na  naradzie przedstaw iciel 
PK PG  — w inien spisać wszystkie 
zamówienia dla Nowej H uty ,na la 
ta 1953 i 1954 oraz codziennie śle
dzić i kontrolow ać ich realizację. 
W w ypadlyj uczególnych trudności 
w w ypełnianiu zamówień zakład

powinien się odwoływać aż do n a j
wyższych instancji gospodarczych.

Jak  świadczą wypowiedzi przed
stawicieli fab ryk  — dostawców o- 
raz pierwsze zobowiązania załóg, 
powzięte pod w pływ em  uchwały 
Prezydium  Rządu, w  naszej klasie 
robotniczej is tn ieje  zrozum ienie ko
nieczności m aksym alnego zwiększe
nia w ysi’ków budow y Nowej Huty. 
Oto np. — jak  stw ierdził na n a ra 
dzie dy rek to r h u ty  „Ferrum ", Za- 
w itniewicz — załoga tego przedsię
biorstw a, św iadom a swej ro li w 
walce o term inow e uruchom ienie 
pierwszego etapu  kom binatu, skró
ciła czas p rodukcji pancerzy stalo
wych dla w ielkich pieców Nowej 
H uty o 40 proc. Oto delegaci h u t 
„Ferrum " i „Zygm unt1* w im ieniu 
swych załóg w ystąpili z propozy
cją rozpoczęcia socjalistycznego 
współzawodnictwa m iędzyfabrycz- 
nego o term inow e dostaw y dla No
wej H uty i wezwali budowniczych 
kom binafu do szybkiego montażu 
dostarczonych elem entów i nieprze- 
trzym yw ania ich na placu budowy. 
Celowe jest również — podkreśla
no na naradzie — organizowan e 
wyjazdów delegacji budowniczych 
Nowej Huty do fabryk - dostaw 
ców i robotników  tych zakładów 
na plac budow y kom binatu  dla 
wzajem nej kontroli.

Zebrani na naradzie z uznaniem  
przyjęli również zainicjow aną przez 
załogę W ielkopolskiej F abryki U- 
rządzeń M echanicznych m etodę 
przesyłania budow niczym  Nowej 
H uty w raz z dostaw am i listów  gwa 
rancyjnych. L ist tak i w ysłany przez 
WFUM do załogi budującej kom bi
na t określa datę  rozpoczęcia i u- 
kończenia p ro d u k c ji. danego u rzą
dzenia, podaje o ile został skrócony 
czai produkcji 1 gw aran tu je  wyso
ką  jakość dostaw.

Podjąć i rozw inąć te  piękne Ini
cjatyw y m as, rozpowszechnić je  jak  
najszerzej, spopularyzować — oto 
zadania naszych organizacji p a rty j
nych, związkowych 1 młodzieżo
wych. Przybliżyć zagadnienie No
wej H uty do każdego pracow nika, 
wytłum aczyć mu, że lep :ej i szyb
ciej w ykonując zamówienia. dla 
tego kom binatu  działa na najw yż
szym odcinku naszego budow nic
twa socjalistycznego, odcinku o de
cydującym  znaczeniu dla dalszego 
rozwoju gospodarczego, dla szyb
szego w zrostu sił naszej ojczyzny
— oto polityczne środki w alki o 
term inow e dostawy dla Nowej H u
ty, najpopularniejszej budowy w 
kraju , chluby naszego narodu.

Na naradzie podkreślano, te  orga 
nizacje party jne  pow inny w ykorzy
stać wszelkie form y pracy propa
gandowej, agitację indyw idualną i 
zespołową, hasła, napisy, gazetki 
ścienne, „błyskawice", nie zanied

bać niczego, aby  zmobilizować za
łogi, rozbudzić w  nich entuzjazm, 
pokierować współzawodnictwem o 
term inow e i jak  najlepsze jakościo
wo w ykonyw anie zamówień dla 
Nowej Huty. T rzeba popularyzować 
przodujących w  w ykonyw aniu za
mówień robotników , ofiarnych p ra 
cowników inżynieryjno - technicz
nych, m ajstrów  1 brygadzistów, 
trzeba w  grupach party jnych  i 
związkowych system atycznie kon
trolow ać w ykonyw anie zobowią
zań, troskliw ie czuwać nad  przebie
giem w spółzaw odnictw a wokół 
przedterm inow ej dostawy u rzą
dzeń.

O bowiązkiem każde] egzekutywy 
podstawowej organizacji party jnej 
jest stale kierow ać całokształtem  
tych prac, co miesiąc analizow ać 
spraw ozdanie dyrekcji t  przebiegu 
w ykonania dostaw  dla Nowej Huty, 
sprawić, by realizacja dostaw  om a
w iana była na naradach  produkcyj
nych, nie dopuścić do jakichkolw iek 
zaham ow ań w do**iwach.

Ja k  w idać, spraw y omówione na 
naradzie i środki przedsięw zięte dla 
wykonania uchw ały Prezydium  
Rządu są różnorakie i  w szechstron
ne, od politycznych do adm inistra
cyjnych. Zadanie polega więc o- 
becnie na tym , aby  środkam i tym i 
jak  najszybciej zaczęły się posługi
wać w szystkie załogi fabryk  1 ich 
kierownictw o, by rozw ijać i krzewić 
w szystkie form y pracy politycznej, 
propagandow ej, gospodarczej, k tó re  
mogą i pow inny doprowadzić do 
term inowego i kompleksowego u ru 
chomienia pierwszego etapu kom 
binatu  Nowa Huta.

Szybko i  potężnie rozw ija się n a 
sza ojczyzna ludowa. Silna św iado
mością 1 aktyw nością milionowych 
mas, k ierow ana przez partię  klasy
io Aniczej, kroczy ona od zwycię
stwa do zwycięstwa. Nie ulega w ąt
pliwości, że gdy spraw a Nowej H u
ty stanie się osobistą spraw ą każde
go z nas, rów nież w alka o m aksy
malne przyspieszenie pierwszego 
wytopu w Nowej Hucie ukorono
wana będzie pełnym  zwycięstwem. 
Będzie to Jeszcze jedno w ielkie 
zwycięstwo w  walce o wzmocnienie 
Polski, zwycięstwo spraw y pokoju 1 
socjalizmu.

R. W. P.

W CHINACH LUDOWYCH

Na zd jęciu: robotnicy na wczasach.

Wyścig Pokoju przekrocz i granice Po-gki

Witamy na polskie} ziemi
W dniu dzisiejszym zawodnicy VI 

Międzynarodowego Wyścigu Pokoju 
„Trybuny Ludu‘‘, „Neues Deutsch- 
land“ i .,Rudeho P rava“ przekracza
ją  granice Polski. Wyścig Pokoju 
wchodzi w ostatnie etapy, k tóre ro
zegrają się na ziemiach polskich 1 
k jóre prow adzą od Zgorzelca przez 
Wrocław, Stalinogród i Łódź do 
W arszawy.

Ponad dw a tysiące kilom etrów  wy 
nosi trasa  te j  najw iększej na świe- 
cie am atorskiej iihprezy kolarskiej. 
Ale nie kilom etram i, a właściwie nie 
tylko kilom etram i mierzyć należy 
wielkość tego corocznego w ydarze
nia sportowego, k tóre od pierwszego 
wyścigu, od 1948 roku skoncentrow a
ło na sobie uwagę milionów ludzi.

Wielkość tej im prezy sportowej 
wyznacza przede wszystkim  jej ha
sło: Wyścig Pokoju! M anifestacja 
przyjaźni młodzieży i sportowców, 
solidarnie walczących o pokój! Srla 
chetma ryw alizacja czołowych kola
rzy Europy o pierwsze miejsce w 
sztafecie pokoju, biegnącej przez 
Czechosłowację, Niemiecką Republi
kę D em okratyczną i Polską Rzeczpo
spolitą Ludową!

Wzdłuż całej trasy  w yśdjtu  usta
w iają się mieszkańcy okolicznych 
miejscowości, by powitać, zawodni
ków. I na całej trasie  towarzyską za
wodnikom okrzyki wznoszone na 
cześć pokoju, na cześć przyjaźni 
między narodam i, tej przyjaźni, 
której oni sami są tak  w spania
łym przykładem . „Pokój11. „M5r !‘, 
„Frieden". „Przyjaźń", „Drużba", 
„Freundschaft" — te  słowa to
warzyszą zawodnikom przez ca
łą 1rasę wyścigu.

Duchem najszlachetniejszej przy
jaźni przeniknięte są całe iaw ody. 
Ileż to razy w ciągu Wyścigu kolarze 
współzawodniczących ze sobą drużyn 
pom agają sobie naw zajem . Nie ma

bowiem w śród uczestników  W yści
gu zawiści k  zazdrości, tak charak
terystycznych dla sportu w k ra jach  
burżuazyjnych.

Tam, w krajach rządzonych prz«v 
pieniądz, zawodnicy są wychowywa
ni w kulcie dla pieniądza. W iedzą 
oni, że najdrobniejsze naw et niepo
wodzenie może przekreślić ich karie
rę sportow ą, z k tórą jakże często 
związany jest po prostu ich byt. Wie
dzą. że liczą się w społeczeństw e 
kapitalistycznym  jedynie wówczas, 
jeśli ich sprawność sportowa może 
przynieść dochody przedsiębiorcom, 
którzy um ieją wysiłek ich m ięśni 
zamienić dla siebie w brzęczącą mo
netę. Toteż nie może być tam  mowy
0 szlachetnej ryw alizacji sportowej.

Jak  w każdej dziedzinie życia, ta k
1 w sporcie nowy duch i nowe zw y
czaje w prowadził Związek Radziec
ki. Pokój i przyjaźń między naroda
mi. sprawność w pracy i' w obronie
— oto czego Józef Stalin  uczył mło
dzież radziecką. „

W zorując się na wspaniałej mło
dzieży K raju  Rad, na przodujących 
sportowcach św iata — sportowcach 
radzieckich — uczestnicy wielkiego 
Wyścigu Pokoju dokum entują swe 
oddanie sprawie pokoju. sprawie 
przyjaźni między narodam i. Ukazu
ją św iatu piękno szlachetnej ryw a
lizacji. siłę solidarności i b raterstw a, 
łączące zawodników różnych naro
dowości, zawodników zespołów repre 
zentujących 14 krajów .

Serdecznie w itam y na naszej pol
skiej ziemi zaw odników  Wyścigu Po
koju. W it?my ich jako w ysłanników  
pokoju ze swych krajów . W itamy ich 
jako rzeczników przyjaźni między 
narodam i, solidarnych tymi sam ym i 
co 1 my dążeniami, owianych tym i 
samymi co 1 my ideam i — pokoju 1 
socjalizmu.

Obwieszczenia
Prezydium  WRN zaw iadam ia, że orzeczeniem 
Prezydium  WRN w Lublinie z dnia 21 marca 
1953 r. L  dz. Sa. 11-38/35/53 zmieniono naz
wisko rodowe Byka W ładysława syna Jana  i 
Anieli z G arbatych, ur. w dniu 8 lutego 1930 
roku w Zawadzie gm. M okre pow. Zamość, 
obecnie zam. tam że na nazwisko Leszczyński.

399/GP

Prezydium  WRN zaw iadam ia, że orzeczeniem 
Prezydium  WRN w Lublinie z dnia 21 m arca 
1953 r.. L. dz. Sa. 11-38/28/53 zmieniono naz
wisko rodowe F laka Stanisław a syna W łady
sława i K atarzyny z Płaków  ur. w dniu 3 li
stopada 1922 r. w Dobczycach pow Myślenice 
woj. K rakowskie, obecnie zam. w Końskowo
li przy_ ul. K urow skiej 20 pow. Puław y, na 
nazwisko W iśniewski. Zmiana nazwiska- roz
ciąga się na żonę Stanisław ę z Sikorów.

398/GP

Prezydium  WRN zaw iadam ia, że orzeczeniem 
Prezydium  WRN w Lublinie z dnia 12 marca 
1953 r. L. dz. Sa. 11-38'22/53 zmieniono naz
wisko rodowe K utasa Józefa syna Piotra i 
F ranciszki z Całków ur. w dniu 14 marca 
1903 w Kępie gm. W ilkołaz pow. K raśnik 
obecnie zam. w Ratoszynie II gm. Chodel 
pow. Lublin, na nazwisko Kwiatkow ski. Zmia 
na nazw iska rozciąga się na żonę Genowefę 
oraz n ieletnie dzieci: Stanisław ę-K azim ierę i 
Irenę. 401/GP

C z y  jesteś j u ż  c z i o n t i e j i  
TPPR ?

Prezydium  WRN w Lublinie zaw iadam ia, że 
orzeczeniem Prezydium  WRN z dnia 12 m ąr- 
cac 1953 r. L. dz. Sa-II-38/8/52 zmieniono naz 
wisko rodowe Oszusta Bronisław a, syna Teo
fila i Zofii z Filipowiczów, ur. w  dniu 22 sierp 
nia 1895 r. we Fram polu pow. Biłgoraj, obec
nie zam tam że na nazwisko Osiński. Zmiana 
nazw iska rozciąga się na żonę M ariann* z 
Miazgów oraz syna M ariana-M ichała. 395/CP
Prezydium  WRN zaw iadam ia, że orzeczeniem 
Prezydium  WRN w Lublinie z dnia 21 marca 
1953 r. L  dz. Sa. 11-38/10/52 amieniono naz
wisko rodowe Oszusta Kazim ierza syna Bro
nisława 1 M arianny z Miazgów> ur. w dniu 4 
lipca 1925 r. we Fram polu pow. Biłgoraj, obec 
nie zam. tamże, na nazwisko Osiński. Zmiana 
nazw iska rozciąga się na żonę Rom anę -  Zo
fię z K rawczyków. 400/GP 
Prezydium  WRN zaw iadam ia, że orzeczeniem 
Prezydium  WRN w Lublinie z dnia 12 marca 
1953 r. L. dz. Sa, 11-38/37/52 zmieniono naz
wisko rodowe Piroga Jan a  syna Jan a  i Anny 
z Kowalskich, u r w dniu 1 grudnia 1953 r. 
w Nawozie gm. Nielisz pow. Zamość, obecnie 
zam. w Szczebrzeszynie pow. Zamość na naz
wisko Zamorski. . 402/GP

Prezydium  WRN w Lublinie zawiadam ia, że 
orzeczeniem Prezydium  WRN z dnia 23 lu te 
go 1953 r. L. dz. Sa. II. 38/100/52 zmieniono 
nazwisko rodow e Zołopy K laudiusza syna 
Ignacego i M arii z Lipków, urodź, w dniu 22 
sierpnia 1910 r. w  Kamionce gm. Krzeszów 
pow. Biłgoraj, obecnie zam. w D raganach gm. 
Wysokie, pow. K rasnystaw , na nazwisko Gór- 
niew ski. Zm iana nazw iska rozciąga się na 
żonę W alerię z Nieściurów oraz n ieletnie dzie
ci: Janusza-K azim ierza i Zenona. 388/GP

Prezydium  WRN zaw iadam ia, że orzeczeniem 
Prezydium  WRN w Lublinie z dnia 20 m arca 
1953 r. L. dz. Sa. 11-38/57/52 — zmieniono 
nazwisko rodowe Bździucha Stanisław a syna 
M ichała i Anieli ze Szczerbów ur. w dniu 18 
czerwca 1929 r. w Latyczynie gm. Radecznica 
pow. Zamość, obecnie zam. tam że, na nazw i
sko Chmielewski. 389/GP

Prezydium  WRN zaw iadam ia, że orzeczeniem 
Prezydium  WRN w  Lublinie z dnia 13 kw iet
nia 1953 r. L. dz. Sa. 11-38/65/53 zmieniono 
nazwisko rodowe Byka Ryszarda H enryka sy
na H enryka i Adeli małż. Byk. ur. w dniu 4 
września 1934 r. w Lublinie pow. S tarogard  
woj. Gdańskie, obecnie zam. w Chełm ie przy 
ul. Siedleckiej 9 m. 4, na nazw isko Łuczyński.

396/GP

Prezydium  WRN w Lublinie zaw iadam ia, że 
orzeczeniem Prezydium  WRN z dnia 12 lu te 
go- 1953 r. L. dz. Sa. H-38/68'52 zmieniono 
nazwisko rodowe Ponczka E dw arda syna Jó 
zefa 1 Józefy z Dudków, ur. w dniu 6 kw iet
nia 1912 r. w  Oblęcinie pow. K raśnik obecnie 
zam. w Lublinie ul. Męczenników M ajdanka 
blok II na nazw isko M achnicki. 397/GP

Pracownicy poszukiwani
MONTERA instalacji gazowych przyjmie od 
zaraz MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO GO
SPODARKI KOMUNALNEJ (GAZOWNIA) w 
Lublinie, ul. Gazowa 9. Zgłoszenia osobiste w 
godzinach urzędowych. 332/K

OGŁOSZENIA DROBNE
ZCiUliY

Zgubiono kartę meldunko
wą wydaną przez P r e z y 
dium Miejskiej Rady. Naro 
dowej Lublin na nazwisko 
Rybacki Antoni. 6762

Zgubiono legitymację Ubez 
pieczalni Społecznej Lu
blin na nazwisko Iwanow
ski Henryk. Ó77i

Zgubiono dowód osobisty 
wyd any przez Komendę 
Milicji Obywatelskiej Lu
blin na nazwisko Szczer- 
bińska Helena. 678g
Zgubiono kartę meldunko
wa wydana przez P rezy 
dium Gminnej Rady .Naro
dowej Rudnik n.Sanem na 
nazwisko Rzepiela F ranci
szek. 679g

Zgubiono kart ę  meldunko
wa wydana przez P rezy 
dium Miejskiej Rady Naro 
dowej Lublin na nazwisko 
Caunie Zuzanna. 680g

Zgubiono ka r tę  * meldunko
w ą !  wydana przez PM RN 
Lublin. D ąb ró w k i  W ład y 
sław. ____  fi83g
Zgubiono kwit Nr 6666 
sklepu komisowego Nr 36 
w Lublinie. Papinska Wan 
_da._______________6Mg
Na trasie Mircze — H ru 
bieszów zgubiono dowód 
rejestracji samochodu ,,Zis“ 
5 Nr A.22081 wydany 
przez Prezydium Woje
wódzkiej Rady Narodowej 
Lublin. Kamiński Piotr.

352p

Zgubiono kartę meldunko
wą na nazwisko Koperczuk 
Stan isław, zam. Chmielów, 
gm. Dębowa Kłoda, pow. 
W'lodawa. 38 lp

Zgubiono dowód osobisty*
kartę meldunkową Nr 
52118, zaświadczenie woj
skowe dla przedpoboro
wych 1 poborowych w yJa  
ne przez RKU Chełm. 
Szewczuk Tadeusz. 383p

Zgubiono kar tę  meldunko
wą wydaną przez P rezy 
dium Gminnej Rady Naro
dowej Firlej na nazwisko 
Dajek Sew eryn. 384p

NAI KA

Trzymiesięczna korespon
dencyjna nowoczesna nau
ka księgowości. Łódź 1 — 
skrytka 163.___________326k

Lekcll angielskiego, francu 
skiego, niemieckiego, łaci
ny udzielam. Lublin, Na

rutowicza 19/5. 681*

UIPNO H PR/M 1A 2

Sprzedani wózek spacero
wy dla bliźniąt. Wiado
mość: Lublin. Pochy ła  
7/6.______  67.■Sg

Motocykl SHL stan dobry
do sprzedania. Lublin, S?e- 
rakowszczyzna  17/6. 6Slg

KOfcNE

Sztimllło Czesław podaj
adres. Zbigniew Kuflewski, 
Kurów Lubelski. 377p
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♦  S P  ft H  T  ♦
Polonią Fran cus ka z w y c ię ż a  w VIII etacie Wyścigu Pflkoiu

K rólak  i W ilczew sk i 
w pierwszej dziesiątce na mecie

Eloota, V anhovena i  R uveta, po
dobnie jak  zespói Norwegii, k tóry 
również stracił na tym  etapie 
trzech kolarzy: Trygga, K jelstrupa
i A ndersena. D rużyna Anglii zosta
ła zdekom pletowana po w ycofaniu 
się M aitlanda. Wycofał się również 
ostatn i z W ęgrów Sipos oraz Kuź- 
nicki (Pol. Fran.) i M osetti CTriest). 
WYNIKI V|/| ETAPU:

INDYWIDUALNIE:
1. Treffliclj (NRD) -  5:5-»„37.
2. PiiwlisiaK <Pol. Franc.)  — 5:55.37.
3. Jones  (Anglia) — 5:55,39.
4. KroLk  (Polska)  — 5:55,41.
5. Rodowicz (Pol. Franc.) 5:55,43.
6. \Vilc2ew$ki (Polska) — 5:55,48-
7. P e d c m n  (Duma) — 6:01.39.
S. Sitzwohl (Austria) 6:01.42.
9. Thomas (Anglia) — 6:01,49.

10. Maxnn  (Rumunia) 6:03,04.
42. Klabiński (Polska) — 7:21,32.

DRUŻYNOWO:
I. Polonia Francuska  — 17:58,12
2. NRD - 18:14,43.
3. Rumunia — 18:17,16.
4. Dania — 18:19,04.
5. Austria — 18:21,12.
6. B u ^ a r ia -  18:28,57.
7. CSR - 18:47.47.
8. Francja — 19:07.44.
9. Polska -  19:13,01.

10 Tr ies t — 20:37,30.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO OŚMIU ET APACH:

1. Pcdcrseu  (Dania) — 44:02,31. 
Andersen (Dania) — 44:08,14.
Sc‘ ur (NRD) — 44:15.4*.
Deutsch (Austria) — 44:21:47. 
TrełHich (NRD) ~  44:22,06.
Van Schli /Belgia)  -  44:34,**. 

P o lac y :  !*) Wilczewski — 44:51,05. 
14) Królak -  44:*2,2I.
38) Klabiński -  48:03,41.

DRUŻYNOWO PO  OŚMIU ETAPACH:
1. Dania  — 132:25,50.

NRD — 132:41,47.
Polonia Franc. — 133:05,59.
CSR -  133:26,43.
Bułgaria  -  133:54.27.
Austria — 135:42.17. ,
Francja — 136:04,01,
Polska — 136:13,17.
Rumunia — 142:07,53.
Tries t — 147:12,42.

2.
3.
4.
5. 
6)

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.

Uchwała Prezydium Rzqda
w sprawie w y k o r z y s ta n ia  planowej lozbutfowy

urządzeń  sportowych
\V Monitorze Polskim z dnia 7 bm. ukazała się uchwała Prezy

dium Rządu w sprawie wykorzystania i planowej rozbudowy urzą
dzeń sportowyeh.

Uchwala ma na celu zapewnienie planowego i racjonalnego 
rozwoju kultury fizycznej i sportu przez pełne wykorzystanie ist
niejących urządzeń spoi Iowy ch oraz planową rozbudowę sieci obiek
tów sportowych.

Uchwała stwierdza, że wszelkie urządzenia sportowe powinny 
być wykorzystywane zgodnie z ich przeznaczeniem. Dotychczas bo
wiem istnieją jeszcze wypadki niewłaściwego użytkowania obiek
tów sportowych. Uchwała dopuszcza w wyjątkowo uzasadnionych 
przypadkach użytkowanie obiekt u sportowego dla celów niespor- 
towych, lecz na podstawie uzgodnionej decyzji m ;ędzy przewodni
czącym GKKF i kierownictwem zainteresowanego resortu, a w  
przypadkach spornych na podstawie zezwolenia Prezesa Rady 
Ministrów.

Uchwała przewiduje dalej w  szczególnie jaskrawych przypad
kach zmianę użytkownika urządzenia, jeśli nie jest ono w  pełni 
należycie wykorzystywane. Równocześnie przewodniczący GKKF 
jest upoważniony do wydawania zaleceń w sprawie należytego w y
korzystywania wszystkich istniejących urządzeń sportowych bez 
względu na to w czyjej pozostają administracji.

Uchwała porządkuje ponadto sprawę budowy nowych obiek
tów sportowych przez nałożenie na inwestorów obowiązku uzyska
nia zgody właściwego Komitetu Kultury Fizycznej nawet w  tym 
wypadku, jeśli urządzenie sportowe stanowi część składową obiektu 
o ogólnym przeznaczeniu (np. boisko sportowe w Parku Kultury). 
Również gdy chodzi o likwidację jakiegoś urządzenia sportowego 
wymagana jest zgoda odnośnego Komitetu Kultury Fizycznej z tym, 
że w uzasadnionych wypadkach likwidacji — powinno nastąpić 
z  reguły równoczesne oddanie do użytku urządzenia zastępczego.

Uchwała zobowiązuje Główny Komitet Kultury Fizycznej, do 
opracowania norm dotyczących wielkości i rodzaju terenów prze
znaczonych na obiekty sportowe. Rady narodowe zobowiązane są 
rezerwować 1 przekazywać tereny pod budowę i rozbudowę zgod
nie z tymi normami. 1

Szczególną troską otacza uchwala sprawę budowy urządzeń 
sportowych w nowopowstających szkołach, zakładach przemysło
wych, sanatoriach, parkach kultury oraz w PGR-ach I spółdziel
niach produkcyjnych, określając jakie urządzenia sportowe winny 
się tam znajdować.

Uchwala zawiera również postanowienia o utworzeniu specjal
nej pracowni projektów budownictwa sportowego w ramach Cen
tralnego Zarządu Riur Projektowych Budownictwa Miejskiego oraz 
o podjęciu racjonalnego szkolenia kadr technicznych w zakresie 
budownictwa sportowego.

Postanowienia Uchwały stwarzają dla budownictwa sportowe
go warunki do dalszego wspaniałego rozwoju. Nakładają one Jed
nocześnie na cały aktyw sportowy poważne obowiązki, których su
mienne wykonywanie przyczyni się do podniesienia poziomu kul
tury fizycznej.

ZMP-owskie Kolarskie Rnidy Pokom

Solidaryzujemy s i ę  z kolarzami 
VI Międzynarodowego W yścigu Pokoju

Nieprzeliczone tłum y mieszkań
ców Berlina żegnały 9 bm. kolarzy 
w yruszających do VIII etapu Wy
ścigu Pokoju, Na starcie honoro
w ym  w Alei S talina uczestników 
wyścigu pożegnał w iceprem ier rzą
du NRD W alter U lbricht, życząc 
kolarzom  dalszych sukcesów na *ra- 
sie wielkiego wyścigu przyjaźni i 
\ra te rs tw a . S tarterem  honorowym 
był przodownik pracy, robotnik bu
dow lany Błock, jeden z tych, któ
rych twórcza praca wznosi w cen
trum  Berlina nową, socjalistyczną 
dzielnicę i jej pierwszą ulicę — 
Aleje Stalina.

.N ajdłuższy etap  wyścigu Berlin — 
Goerlitz — (226 km) zakończy! się 
zwycięstwem reprezentanta "NRD 
Trefflicha, który w ygrał na finiszu 
przed Paw lisiakiem  (Pol. Franc.), 
Jonesem  (Anglia), K rólakiem  (Pol
ska), Radowiczem (Pol. Franc.) i 
W ilczewskim (Polska). Trzeci repre 
zentant Polski K labiński zajął d a 
lekie 42 miejsce.

W klasyfikacji drużynow ej etap 
zakończy! się sukcesem Polonii 
Francuskiej przed NRD, Rumunią, 
P an ią  i A ustrią.

Na ostrym  starcie  na przedm ie
ściu Berlina stanęło 51 kolarzy. 
E tap  ten rozegrany został w b a r
dzo ciężkich w arunkach atm osfe
rycznych, wśród przelotnych desz
czów ze śniegiem i przenikliwego 
zimna. Zaraz po starcie, jeszcze na 
ulicach Berlina, in icju je ucieczkę 
Polak  z Francji Radowicz, ale na 
30 icm dochodzą go Trefflich (NRD) 
i Królak (Polska). Na 70 km czoło
w ą tró jkę  dochodzą Anglicy Tho-

Polska—CSU 1:1 (0:0)
Rozegrany wczoraj we Wrocła

wiu międzypaństwowy mecz piłki 
nożnej między pierwszymi repre- 
lentacjami Polski i Czechosłowacji 
zakończył się wynikłem remisowym  
1:1 <0:0).

P r z e d  m i s t r z o s t w a m i  E u r o p y  w  b o k s i e

Ostatnie meldunki
z p rzygo tow ań

Przed kilkoma dniam i pisaliśmy
o systemie rozprowadzania biletów 
oraz o opiece nad zawodnikam i 
podczas tej wielkiej imprezy. Obec
n ie  chcieliśmy zapoznać naszych 
czytelników  z dokładnym  progra
m em  mistrzostw.

W alki odbywać się będą przez 7 
dni od 17 do 24 m aja. Przez p ierw 
sze trzy dni dw a razy dziennie o 
godz. 14 i o godz. 20. Między obu 
seriam i będzie około 2 godzin przer 
wy. W czw artek, p iątek  i sobotę 
w alki będą się odbywać raz dzien- 
n i2 o godz. 18, w  niedzielę zaś o 
godz. 13.

W niedzielę 17 bm. w  gm achu 
O pery (ul. Nowogrodzka) odbędzie 
się uroczyste pow itanie uczestni
ków  m istrzostw  przez ludność 
stolicy. W części artystycznej zo
stanie w ystaw iony balet „Pan 
Twardowski".

W poniedziałek IR bm. nastrp i 
oficjalne otw arcie m istrzostw, bez* 
pośrednio przed rozpoczęciem 
pierwszej serii walk.

Po defiladzie pocztów sztandaro
wych i wciągnięciu flagi na maszt, 
przem ówienie wygłos’ przedstaw i
ciel K om itetu Wykonawczego 
ATBA.

Na zakończenie oficjalnej części 
zostanie odegrany przez fanfarzy- 
•tów  specjalny sygnał m istrzostw.

Ceremonia zam knięcia m i
strzostw  nastąpi po o sia tn :ej w al
ce finałowej 24 m aja. Finalistom  
zostaną wręczone złote i srebrne 
medale. Dekorowanie m istrzów  spe
cjalnym i pasam i odbędzie się po 
każdej finałowej walce w raz z ode
graniem  hym nu narodowego zw y
cięzcy i wciągnięciem na m aszt fla 
gi jego kraju .

Oprócz medali 1 pasów Komitet 
organizacyjny przygotował nagro
dy dla najlepszego technika, za 
najładniejszą walkę, dla najbardziej 
ambitnego pięściarza, dla najlep
szego taktyka oraz dla najmłodsze-

mas i Jones. Polak Wilczewski oraz 
Polacy z Francji — Paw lisiak i Wy
szyński. Za nimi w znacznej odle
głości jedzie duża grupa kolarzy, z 
której' jednak z powodu ciężkich 
w arunków  na trasie, odpadają co
raz to inni zawodnicy, W tyle zo
staje m. in. w yczerpany K labiński 
a Belgowie — Eloot i Vanhowen 
wycofują się z wyścigu. Tymczasem 
czołówka, mimo złych w arunków  
atm osferycznych jedzie w szybkim 
tempie, zdobyw ając coraz większą 
przewagę. Na 110 km w tyle zostaje 
Anglik Thomas.

Lotny finisz w Cottbus na 120 km 
wygrywa Trefflich przed K tólakiem  
i Jonesem. Za m iastem w pogoń za 
czołówką ruszają Pedersen. Sitz
wohl, Thomas, D um itrescu i Maxim. 
Na 55 km  przed matą grupa ta jest 
około 5 m inut za czołówką. Lotny 
fin^z 26 km przed m etą wygrywa 
Trefflich przed Thomasem i Paw li- 
siakiem. Następuje niew ielkie wznie 
sienie przed Goerlitz, a następnie 
czołówka wpada na ulice miasta. 
Na ostatnich m etrach przed m etą 
do przodu wychodzi T refflich i 
wśród niebywałego entuzjazm u I 
swoich rodaków  kończy zwycięsko 
etap. Tuż za nim mija m etę Paw li
siak, a następnie Jones. K róiak, R a
dowicz i Wilczewski. Na czele na
stępnej grupy jest Pedersen przed 
Sitzwohlem, Thomasem i Maximem,

W czołówce na mecie jes t więc 
dwóch Polaków. Jednak  trzeci 
nasz reprezentant K labiński zajm u
je dalekie miejsce, Polak jadzie już 
resztkam i sił. Walczy jednak am bit
nie, aby nie zdekompletować d ru 
żyny polskiej.

* * «
Gorąco manifestowały na rzecz 

pokoju wielotysięczne tłumy miesz
kańców Berlini, żegnając kolarzy 
przed startem do ostatniego etapu 
na terenie NRD Berlin — Goerlitz. 
Burzą oklasków powitali zebrani 
przemówienie Izabelli Blum z Belg i, 
członka Prezydium Światowej Rady 
Pokoju, która powiedziała m. in.: 
„Jestem szczęśliwa, że mogę być tu 
razem z wami. Wspólnie cierpie
liśmy, ponosząc ofiary w czasie 
ostatniej wojny. Dziś wspólnie w al
czymy o pokój, który jest jutrem  
świata. Podziwiamy wspaniały roz
kwit Krajów Demokracji Ludowej
i Niemieckiej Republiki Demokraty
cznej. Jest on dowodem stałe rosną 
cych sił obozu pokoju".

Wzdłuż całego etapu tłumy miesz
kańców wsi i miasteczek gorąco 
oklaskiwały jadących za ich w y
trwałą walkę na ciężkim etapie. 
W Goerlitz powitanie kolarzy przez 
ludność miasta było jeszcze jedną, 
wspaniałą manifestacją na rzecz 
pokoju. Wzięły w niej udział liczne 
delegacje społeczeństwa i młodzieży 
niemieckiej oraz 300-osobowa dele
gacja młodzieży polskiej. Na placu 
im. Lenina udekorowanym flagami
I błękitnymi sztandarami pokoju 
przemówił do zebranych przewodni
czący FDJ Honecker, podkreślając, 
że spotkanie młodzieży polskiej i 
niemieckiej jeszcze bardziej zacieśni 
więzy przyjaźni łączące oba narody. 
„Wyścig Pokoju jest symbolem no
wych braterskich stosunków mię
dzy narodami — powiedział Ho
necker. — A setki tysięcy Niemców 
witających serdecznie kolarzy — to 
najlepszy dowód, jak dro?a jest 
nam idea braterstwa miedzy naro
dami walczącymi o pokój".

W burzliwą owację na cześć przy
jaźni narodów niemieckiego, pol
skiego I czecho,lowackiego prze
mieniło się przemówienie sekretarza 
ZG ZMP — Strzałkowskiego. Jego 
słowa przerywały entuzjastyczne o- 
krzyki na cześć pokoju I przyjaźni 
między narodami. Mówca dziękując 
za serdeczne przyjęcie dslegacji 
młodzieży polskiej na ziemi nie
mieckiej, powiedział m. in.: „gorą
co solidaryzujmy się w waszej wat
ce o jedność narodu niemieckiego 1
o trwały pokój. Wasza walka, dro
dzy przyjacjele niemieccy, jest 
walką młodego pokolenia całej 
Europy, któremu drogi Jest pokój 1 
szczęśliwa przyszłość. W tych dąże
niach pomaga nam potężny Związek 
Radziecki, który wyzwoli! narody 
spod jarzma faszyzmu 1 atol dziś 
czujnie na straży pokoju".

• *  •

Na ciężkim etapie do Goerlitz

Pod tak im  hasłem  odbyły się 
ZM P-owskie K olarskie Raidy Po
koju  w  całej Polsce. Uczestnictwo 
w R aidach było również fragm en
tem  przygotowań do IV Św iatow e
go Festiw alu Młodzieży i  S tuden
tów  w Bukareszcie.

W woj. lubelskim  k ilka tysięcy 
uczestników R aidu m anifestowało 
wspólnie z kolarzam i M iędzynaro
dowego Wyścigu Pokoju P raga — 
Berlin —  W arszawa niezłom ną wo
lę w alki o utrzym anie i  utrw alenie 
Pokoju n a  świecie.

W Raidach K olarskich nie za
brakło  i dzieci. Ponad 300 w  Lubli-

M1ĘDZYNARODOW Y K O L A R S K I  
W YŚCIG POKOJU

Na zdięciu: Jorgenaen (Dania). 
(CAF  —  fot. Zygm. Vv dowiński)

Liga Międzywojewódzka
Ogniwo (L) — Budowlani (L) 0:0. 
KS Zamość — Ogniwo (Rz.) 0:0. 
Stal (L) — Włókniarz (Krosno) 0:5. 
OWKS (L) — Kolejarz (Przemyśl) 

1:1.
Spójnia (Jaroriaw) — Stal (Rze

szów) 2:4.
GWKS (Rzeszów) — Budowlani 

(Przemyśl) 2:2,

nie stanęło na starcie Dziecięcych 
Zawodów K olarskich walcząc o za
szczytne pierwsze miejsce w kate
gorii row erków  trójkołow ych, dw u
kołowych itp.

W Lublinie w  ZM P-ow skich R ai
dach K olarskich wzięło udział oko
ło 700 osób. W Puław ach — 600, w 
Lubartow ie — 600, w  Chełm ie — 
600, Białej Podlaskiej —  550, w Za
mościu — 500 i  w Łukowie 450.

• * •
W Lublinie odbyły się również 

masowe wyścigi kolarskie 'na  dy
stansach 50 km, 25 km  i 10 km.

Na dystansie 50 km . w ystarto 
wało 20 zawodników. Pierwsze 
m iejsce zdobył M atyjak  (Ogniwo) 
czasem 1:23,36 przed Trochanow - 
skim (OWKS), Sochą (OWKS) i 
Osiakiem (Start). R eprezentant Pol
ski Zdunek (Start) uplasował się 
na ,7 miejscu. (Powodem było prze
bicie gumy na  15 km). Na m argi
nesie zawodów należy stwierdzić, 
iż kolarze lubelscy (czołówka w y
ścigu) osiągnęli bardzo dobre cza
sy (np. odległość od startu  do pół
m etka przebyli w ciągu 31 min).

* • *

Ponad 8 tysięcy Lublinian z  peł
nym  zadowoleniem opuściło wczoraj 
stadion Ogniwa, na k tórym  G w ar
dia Lublin pokonała pierwszoligowy 
zespół G órnika Radlin 2:0, do przer 
wy 1:0. i

B ram ki zdobyli Ruszkiewicz w 30 
min. i Jurkiew icz w 78 min.

Sędziowali: Sokołow, W nuk i Mo- 
zer z Lublina.

Nikt z widzów wczorajszego me
czu nie liczył na wygraną Gwardii. 
Mimo to zespół ten odniósł całkowi 
cie zasłużone zwycięstwo, na które 
złożyła się dobra gra obrony t ata
ku. Bramkarz Papro tny  nie miał 
„swojego dnia" 1 popełnił w iele błę
dów, k tóre  jednak nie zakończyły saę 
zdobyciem bram ki przez gości. Nie-

Na dystansie 25 km. na row erach 
półwyścigowych zwyciężył Szerega 
(Ogniwo). Na dystansie 25 km  na  
row erach turystycznych na pierw 
szym m iejscu uplasował się B ą- 
czypski (Ogniwo).

Na 10 km. (rowery turystyczne) 
zwyciężył Kocot (Start).

S k ład  bokserów  polskich
nu mlstizoitwn Earcpy

Przewodniczący GKKF — Reczefc 
zatw ierdził następujący skład druży
ny polskiej: 

musza — H enryk  K ukier. ' 
kogucia — Zenon S tefaniuk, 
piórkow a — Józef K ruża, v 
lekka — Aleksy Antkiewica, 
lekko-półśrednia — Lech Drogcwa 
półśrednia — Zygm unt Chychła, 
lekko-średnia — Zbigniew Piętrzy* 

kowski,
średnia — Zbigniew Piórkowski, 
półciężka — Tadeusz Grzeiak, 
ciężka — Bogdan W ęgrzyniak. 
K ierownikiem drużyny wyznaczo

ny został Feliks Sztam.

w ątpliwy sukces G w ardii powinien 
zdopingować zawodników do jesz
cze bardziej w ytężonej pracy nad 
sobą, do popraw y techniki itp. Suk
ces ten nie może przyczynić się do 
osłabienia tem pa gry, lekceważenia, 
przeciwnika jak  zauważyliśmy we 
wczorajszym meczu w drugiej po-. 
Iowie zawodów.

Drużyny wystąpiły w  składach:
Gwardia: Paprotny, Żurawski, 

Zielewicz, Jugas, Wesołek (Jago
dziński), Olejowski (Dudziak), Kusz- 
kiewicz, Matysik, Jurkiewicz, Du
biel, Jozłowiecki.

Górnik: Budny, Warzecha, Grze
gorczyk (Szymura), Pytlik , Deucz- 
manek, Sachs, Węglosz, Bożek, K u
l e j ą ,  Szlegier, Maj. (m)

go zawodnika.
Wszyscy uczestnicy m istrzostw  

o trzym ają pam iątkow e srebrne p la
kiety, teczki i  album y ze zd jęciam i

wycofało się 10 kolarzy. Drużyna 
Belgii została zdekom pletow ana po 
zrezygnowaniu z dalszej jazdy

Po ładnej grze
Gwardia Lublin -  Górnik Radlin 2 : 0  ( 1 : 0 )


